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MARJA YOUNGA, 
pilotka - instruktorka szy= 
bowcowa Aeroklubu twow= 
skiego w dniu 26 bm. pobiła 
polski kobiecy rekord wy» 
sokości lotu na szybowcu, 
osiągając 965 m. 
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premier Anglji, spowodu 

choroby oczu, ma wkrótce 

ustąpić i wycolać się z ży* 
cia politycznego: 
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SERCE MARSZAŁKA W WILNIE 


Spoczęło ono w kaplicy św. Teresy. — Ostatnia droga usłana 
kwiatami. — Ukochane miasto Marszałka w ciężkiej żałobie 


Trumna z prochami Matki przybędzie do Wilna w niedzielę 


Wilno, 1 czerwca. 
Wilno przeżyło w piątek dzień wiel- 
kiej żałoby w związku z  uroczysto* 
ściami przewiezienia serca Marszałka 


Piłsusdskiego i umieszczenia urny w10 


kaplicy Ostrobramskiej. 


lektyka zatrzymała się przed Ostrą Bra= 
mą, gdzie w asyście duchowieństwa 0= 
czekiwał na serce, Marszałka biskup. Mie 
chałkiewicz. Żołnierze odegrali heinał 
strobramski, którego głos rozbrzmiewa 
zawsze z wieży bazyliki wileńskiej, Lek- 


Ukochane miasto Marszałka przy-|tykę zatrzymano w miejscu, w którem 


ięło doczesne. szczątki Wodza Narodu|W 


ręczono Marszałkowi klucze miasta 


w głębokiem skupieniu į uroczystym na|po zdobyciu go w 1919 roku. 


stroju. Ulice od Ostrej Bramy do 


Po pokropieniu urny wodą święconą 


dworca kolejowego, sprawiały wraże-|i odśpiewaniu modłów, przeniesiono ją 
nie żałobnej alei. Po obydwu stronach |Schodami krużganka, który znajduje się 
umieszczono wysokie maszty. zakoń-|w galerii po lewej stronie ulicy, przed 


czone stylizowanemi orłami, spod któ- 
rych spływały ku ziemi długie. czarne 
flagi. Drogę, po której miało przejść 
wielkie serce Marszałka na wieczny 
spoczynek do Ostrej Bramy — do stóp 
Matki — ustano jedlina. 

Na dworcu w oczekiwaniu na przy* 
bycie: pociągu stanęła warta honorowa 
pod dówództwem gen. Skwarczyń- 
skiego. Na dworzec przybył również 
min, Kóściatkowski, byly premier Pry- 
stor, wojewoda Jaszczołt, prezydent 
miasta oraz inni. Dworzec przybrany 
został kirem. W salonie recepcyjnym 


ołtarz Matki Boskiej i złożono na małym 
czerwonym pulpicie, Kaplica jest ndeko- 
rowana czarnemi flagami, a na fronto- 
nie widnieje napis „Matko Miłosierdzia”. 


| 


Rozpoczęła się cicha Msza św. w cza- 
sie której oficerowie pełnili wartę ho- 
norową przy urnie. 

Po nabożeństwie urnę przeniesiono do 
przyległego kościoła św. Teresy. W dru- 
gim filarze znajduje się nisza. Tutaj 
złożono serce Marszałka. 

P. Marszałkowa weszła na podium 
zasłane szkarłatnem suknem, znajdujące 
się przed niszą, umieszczone na wyso- 
kości około 3 metrów nad poziomem po- 
sadzki kościelnej. Prof. Jastrzębski 0- 
tworzył niszę a p. Marszałkowa wzięła 
urnę do rąk i włożyła ią do wnętrza. 
W tej chwili wszyscy oficerowie spre- 
zentowali broń, P. Marszałkowa zam- 
knęła skolei niszę a pułkownicy położyli 


| 


pustą lektykę na podium. W ceremonii 
tej uczestniczyła tylko niewielka ilość o- 
sób. Po okadzeniu niszy przez ks. bis- 
kupa Michałkiewicza, robotnicy przystą- 
pili do jej zamurowania. Po wmuro- 
waniu pięknej marmurowej tablicy z 
krzyżem, przed niszą objęli straż hono- 
rową wyżsi oficerowie. f 

Urna z sercem Marszałka będzie 
przechowywana w niszy aż do czasu! 
kiedy serce Jego i prochy Matki zostaną 
złożone na cmentarzu na Rossie. Praw- 
dopodobnie nastąpi to w jesieni. Trum= 
na z prochami Matki Marszalka już w 
niedzielę znajdzie się w Wilnie. Trum- 
na ta złożona będzię narazie w dolnej 
krypcie kościoła św. Teresy. 


PTTK MDOCOO0OOOOCODOOBGODOOCOCOGODUOCGJIOAKA AAA AKA 


Czy Bouisson uratuje Francję 
nezed- chaosem walufowym?. — Próhy rozszerzenia unji narońowej 


Paryż. I czerweoa. 
Uwaga całej opinii publicznej we Fran 
cji skoncentrowana jest obecnie w. kie- 


pełno żywego kwiecia. Przed wejściem runku posiinięć, które pódelmie niewąt- 


do szłonu płoną znicze. 

Pociąg zajechał o godz. 6.30. Srebrną 
urnę. wyniesiono z salonki i na lektyce 
ponieśli ją czterej pułkownicy. 


Tam, gdzie spoczęło 
wielkie serce... 


Orszak ruszył ul. Kolejową. Wzdłuż 
ulic stały dzieci szkolne z naręczami 
kwiecią. Gdy lektyka przesuwała się w 
kierunku Ostrej Bramy — padały na nią 
kwiaty, Tuż za urną szła p. Marszałko 
wa prowadzona przez brata Marszałka 
Adama Piłsudskiego — wiceprezydenta 
miasta. Dalej szły obydwie córki Wan- 
da i Jadwiga prowadzone przez Jana 
Pilsudskiego i Kazimierz Piłsudski w 
otoczeniu najbliższej rodziny. 

Za rodziną postępowała policja i dy- 
gnitarze państwowi. O, godz. 8-ej rano 
WIOOONODODOUGOGOZODODODOCCOCOOO 


Roosevelt przewiduje 
spadek cen zboża i bawełny 
Waszyngton, 1 czerwca. 

(Pat) — Roosevelt oświadczył, że w 
wyniku orzeczenia trybunału, po znie- 
sienin kontroli produkcji rolniczej, zbo- |. 
że może spaść do ceny 36 centów, a ba- 
wełna do 6 centów. 


20 tysięcy ofiar 
trzęsienia ziemi 


Lahore 1 czerwca, 

(PAT) Według dotychczasowych 
wiadomości, liczba ofiar trzęsienia zie- 
mł w mieście Quetta wynosi 20 tysięcy 
zabitych. 

Zginęło 100 europeiczyków, a około 
200 ofiar odniosło rany. Miasto leży w 
gruzach 


Monarchia w Grecji? 


Rozstrzygnie to w lipcu plebiscyt 
Ateny, 1 czerwca. 

(Pat) — Plebiscyt w sprawie ustroju 
Grecji, mający dać odpowiedź na pyta- 

nie, czy będzie przywrócona monarchia, 
odbędzie się w drugiej połowie lipca. 


— 


pliwie już w najbliższym czasie rząd 
Bouissona dla zdławienia spekulacji Wa- 


lutowej i utrzymania nienaruszalności 
k . ; 


franka. | 

Po ustaleniu składu personalnego ga- 
binetr Bouisson odbył już w tej spra- 
wie cały szereg konferencyj. Równo- 
cześnie na terenie politycznym aktualne 
jest obecnie stworzenie takiej kombina- 
cii rządowej, któraby uzyskała od izby 
pełnomocnictwa niezbędne dla wykona- 
nia jakiegokolwiek programu. W tym 
celu podjęto już próby rozszerzenia utwo 
+ 


A NAJ KLAAKAAJR OJJ AJJ AM 


rzonej przez Dotumerga unii narodowej 
przeż włączenie do niej socialistów, Ze 
względu jednak. na duże przeciwieństwa 
istniejące między skrajną lewicą, rady- 
kałami, centrum i prawicą francuską, re 
alizacja tej koncepcji będzie mogła mieć 
charakter jedynie przejściowy. 

Prasa dzisiejsza zwraca uwagę na to, 
że na terenie finansowym Bouissona cze 
ka trudne zadanie uratowania kraju 
przed dewalnacją iranka i zrównoważe- 
nie deficytu budżetowego. O ile pierw- 
szy punkt programu może być spełnio- 
ny, o tyle zrównoważenie budżetu w dro 
dze deflacji uważane jest w tej chwili 
|a zadanie beznadziejne. 

Utworzenie nowego gabinetu, który 
DOCODCC 
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Dwa pożary w rodzi 


Dzięki wysiłkom straży 
Łódź, 1 czerwca. 
(gr.) W farbiarm zarobokowej Nuse- 
na Silberberga przy ul. Sienkiewicza 74 
wybuchł w dniu wczorajszym pożar. 
Gęste kłęby dymu pokazały się w 
suszarni, gdzie znajdowały się większe 
zapasy wykończonego już towaru. 


Na miejsce pożaru przybyły dwa od- 
działy. straży, które. niezwłocznie przy- 
stąpiły do akcji ratowniczej. Po upły- 
wie blisko: godziny .ogiefi. umiejscowio- 
no. Straty: nie. są wysokie, | 

Dochodżenie ustalilo; iż pożar: wy- 


ocalał dom mieszkalny 


nikł wskutek nadmiernej gorączki, panu- 
jącej w suszarni. 


tki 

Drugi pożar wybuchł w domu przy 
ul. Nowo-Zarzewskiej 5, gdzie na po- 
dwórzu poczęły palić się komórki, nale- 
żące do lokatorów domu. 

Pożar od pierwszej chwili przyiął po- 
ważne rozmiary. Na miejsce: wysłano 
dwa oddziały straży, które przystąpiły 
do intensywnej pracy. Na szczęście u- 
dało się ogień w porę zlokalizować, dzię 
kisczemu:dom mieszkalny, który był 
poważnie zagrożony: — ocalał. 


Groźna sytuacja w Chinach 


Japończycy chcą okupować strefę zdemllitaryzowaną 


„ Tokjo, 1 czerwca. 

(Pat) — Ambasador chiński oświad- 
czył, że rząd chiński pragnąłby pokojo- 
wego uregulowania zatargu i zwrócił się 
do ministra Hiroty o przedsięwzięcie 
środków przeciw zaostrzeniu się sytua- 
cji w Chinach północnych, 

Minister Hirota odpowiedział, że cha 
dzi tu w danym razie wyłącznie o kwe- 
stje wojskowe i wobec tego władze chiń 
skie winny rokować z władzami wojsko- 
wemi japońskiemi. 

Pewne odprężenie wywołała , wiado: 
mość, że chiński wiceminister spraw za 
granicznych oświadczył iapońskiemu at- 


tache wojskowemu w Nankinie, iż obec- 
ny zatarg w Chinach północnych będzie 
rozstrzygnięty  zadawalająco  natych- 
miast, gdy tylko chiński minister spraw 
zagranicznych (Wang-Czing-Wen, powrś 
ci z Szanghaju. 

Minister Laval konferował z posłem 
chińskim w Paryżu, w sprawie sytuacji, 
panującej w Chinach północnych, gdzie 
panuje ostre naprężenie, mogące dopro- 
wadzić do okupacji zbrojnej przez japoń 
czyków strefy zdemilitaryzowanej. La: 
val zakomunikował posłowi chińskiemu, 
żę Francja zamierza podnieść poselstwa 
w-Pekinie. do rangi ambasady, 


ma na celu uzdrowienie i sanację życia 
finansowego — łączy się ściśle z akcją 
władz śledczych skierowana przeciwko 
zankom prywatnym. Przeciwko szere: 
su bankore wdrożono śledztwo za spe- 
kulację na szkodę franka. Kilka ban- 
ków prywatnych opieczętowano, 
Paryż, 1 czerwca. 

(Pat) — Bouisson utworzył ostatecz- 
nie rząd. Skład nowego gabinetu jest ta- 
ki, jaki podała dziś w nocy agencja Ha- 
vasd, z tą jedynie poprawką, że upatrzo 
ny na stanowisko ministra rolnictwa, 
Henry Roy, ma być mianowany dopiero 
w dniu dzisiejszym, ponieważ dotych* 
czas nie wyraził on zgody na objęcie te- 
ki. Pozatem Catala mianowany został 
podsekretarzem stanu w prezydjum ra- 
dy ministrów i w min. spraw wewnętrz- 
nych. 
DODGODODOOOCODODOOOOODO000O0OG0O0 


Śrzed rozwiązaniem 


—.: 


Rada Miejska 
otrzymała upomnienie 


Łódź, 1 czerwca. 

Jak wiadomo, urząd wojewódzki 
otrzymał już pismo ministra spraw we- 
wnętrznych, zawierające upomnienie pod 
adresem rady miejskiej. W piśmie tem 
minister wezwał radę miejską do podje- 
cia normalnej działalności i zaniechania 
dotychczasowego, niewłaściwego postę- 
powania, uwłaczająceśo powadze tej in- 
stytucji. | 

W upomnieniu tem p. minister pod- 
kreśla również, że rada miejska nie 
uchwaliła dotychczas budżetu, a więc nie 
spełniła swego zadania ustawowego, co 
zmusza zarząd miejski do gospodarki po 
zabudżetowej. 

Upomnienie to jest formalnością, któ 
ra poprzedzić musi ewentualne rozwią- 
zanie rady miejskiej, Pismo p. ministra w 
ciągu dnia dzisiejszego, zakomunikowa- 
ne ie oficjalnie komisarzowi rządo- 
wemu, inż, Wojewódzkiemu. 


Walki w Chaco trwają 


Buenos Aires, 1 czerwca. 
(Pat) — Pegłoski o rozejmie w zatar 


gu zbrojnym -o-Chaco, narazie nie spraw 


dzają się,- 
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STRA > Walka 0 ... „Błekitną wstęgę oceanu“ 


pogodzić z losem i wbić sobie w pamięć pierw- 
sze doświadczenie swego ia 

już podobnych Soy sia oai” Bada 
go ażeby wrócił do Panip,, Obawiam się, że 
to się na nic nie zda, Czy można zmusić serce 
ażeby pokochało na nowo, jeżeli dawne uczucie 
w niem wygasło?,, Nie można, I dlatego nie 
trzeba się upokarzać, Ponieważ wiem w jakim 
psychicznie stanie znajduje się obecnie Pani, 
która mimo, że przekonała się naocznie, że miej- 
sce Jej przy tamtym jest już zajęte — nie chce 
jednak uwierzyć w to, ażeby te wszystkie za- 
klęcia okazały się kłamstwem czy też przemi- 
nęły bez śladu — niech Pani zatem przeprowa- 
dzi jeszcze jeden eksperyment. Niech Pani na- 
pisze, albo pojedzie i zapyta zupełnie spokoj- 
nie czy jest pewien tego, że Jeju już więcej nie 
kocha i czy nie będzie czynił sobie wyrzutów 
z tego powodu jeżeli i Pani zapomni i poślubi 
innego, Jeżeli na dnie jego serca tli jeszcze 
jakaś iskierka uczucia, słowa te dadzą mu o 
tem znać i zmuszą do zastanowienia, W prze- 
ciwnym razie niema innej rady, jak tylko za- 
pomnieć o niewdzięczniku i pilnować się, ażeby 
błędy nie zostały powtórzone. Słowa czasami 
znaczą bardzo niewiele i dlateśv przyrzeczeniom 
ułać nie można, Tembardziej przyrzeczeniom, 
które dotyczą spraw sercowych, Serce bowiem 
nie poddaje się żadnym nakazom f dlatego trad- 
no je zmusić, ażeby nie podlegało żadnym 
zmianom, 


(z) Z Szanghaju donoszą o następu- 


panujące w Chinach zwyczaje. 
Pewna Chinka, która przed rokiem 


ponieważ mąż od chwili, 
pod jego dach, 
nie przemówił do niej ani słowa. 


„CZARNA HANKA" z.ŁODZI, — Naturalnie, 
kochanie, że pamiętam Panią i Jej piękną du- 
szyczkę, która niestety nie może znaleźć nara- 
zie odpowiednika i powiernika, Bardzo cieszy 
manie to, że znalazła Pani przyjaciółkę z którą 
się rozumieicie i żyjecie zgodnie, Czemu jednak 
zaprzątać sobie główkę tem czego niema i może 
wogóle się nie zdarzy, Przecież to nigdzie nie 
fest powiedziane, że mężczyzna musi pokłócić 
ze sobą dwie zaprzyjaźnione duszyczki, A może 
znajdzie się,, dwuch mężczyzn?,, Wówczas Wa- 
sza idylla będzie jeszcze piękniejsza przez to, 
że każda Was będzie mogła raz jeszcze cieszyć 
sie wszystkiemi przeżyciami, opowiadając je 
przyjaciółce, Takie „zaliczkowe” 


niema racji bytu, a ponieważ jest Pani rozsądną nią przykrych zapachów. Doniedawna 
zodiak er A SA zz Pani rację, A pisać |zadanie to spełniały aromatyczne olej- 
A IĄĆ AE ZWOREK ki, spalane w specjalnych przyrządach, 
alane ~ la zabijające wszelkie inne zapachy. 
PANI LI w REDZIE. —-O decyzje trzeba Obecnie służą do tego celu... zapałki. Są 
<apytać swego serca, Ono bowiem ma w da- to specjalne zapałki, które tlą się przez 
nym wypadku bardzo wiele, a bodajże czy nie 2—3 minuty, nie dając płomienia. Sze- 
najwięcej do powiedzenia. Nie może Pani jed- |rzą one dokoła siebie tak silny aromat, 
nak zgodzić się na to aby wspólnie zamieszkać że wszelkie inne zapachy giną. 

z ludźmi, których Pani nie zna i o których nie | Do bardzo udanych zalicza się mater- 


wie Pani, jak Ją przyjmą, Obawiam się, że |jały z miedzianego drutu. Jest to tkani- 
należałoby z tego powodu odłożyć termin Wa- | 


szejo ślubu, Sprawa zamieszkania z rodziną | 
jest bardzo poważna i nie należy tego lekce- 
ważyć, Młodzi zazwyczaj najlepiej czują się sa- 
mi, a mieszkając z konieczności 
przedtem wiedzieć czy rodzina nie będzie sobie 
nzutpowała praw do wtrącanfa się do nich. To 
jest bardzo ważne, albowiem taka „czuła” in- 
terwencja rodziny zniszczyła już niejedno szczę- 
ście małżeńskie i rozbiła niejedno siadło, Szko- 
da, że się Pani przedtem z nimi nie zaprzy- 
jaźniia i nie nawiązała bliższego kontaktu, By- 
laby już Pani zdołała w nich wzbudzić dla 


pzonik zzz JW ZZ O PZ EZ OZ 


jaciół, że 
mąż jej jest z urodzenia niermowa. 


(z) Prasa amerykańska podaje sze- 
reg ciekawych inowacyj, wprowadzo- 
jnych w dziedzinie gospodarstwa domo- 
wego. 
| Tak nprz. w Stanach Ziednoczonych 


(z) Rekord wielożeństwa pobił z ca- 
łą pewnością mieszkaniec Jugosławii, 
[wan Turlescu, który został przed paru 
dniami osadzony w więzieniu Biało- 
grodzkiem za to, że 

poślubił aż 50 kobiet. 

Turlescu, który jest zamożnym wło- 
i A WZ Ścianinem, bynajmniej nie polował na 
siebie sympatję i pewne uczucie, tak wkroczy posagi swych licznych żon. Będąc uro- 
Pani jako obca jeszcze osoba, która mimowoli dziwym i okazałym mężczyzną, wie- 
zajmie piewsze w domu miejsce. Właśnie ia miał tak miękkie serce, że gdy 


tym względem pierwszeństwa w domu mośą |;aka$ z jego licznych wielbicielek pro- 
pewsiać scysje z domownikemi, scysje, które nie nie 


będą wyrażać się w słowach, ale w specjalnej 
niechęci, co jest jeszcze gorsze, albowiem trud- 
niejsze do zwalczenia, Nie chce Pani pesymi- 
stycznie nastrajać, albowiem znane są wypadki, 
że współżycie rodziny męża z młodą jego żoną 
Są idealne, — Nie można jednak tych spraw 
trakiować, jak loterji, albowiem życie jest zbyt 
poważną stawką, ażeby nie ryzykować, 


ponowała mu, by się z nią ożenił, 
miał wprost odwagi jej odmówić. 

W ten sposób był szczęśliwym mał- 
żonkiem aż 50-iu niewiast z całej okoli- 


W jednem z większych miast niemie- 


Urod żczyzny nie gra w tym wypadku Á KS ) 
wę esy A ckich zdarzył się niedawno niezwykły 


najmnijszej roli, nawet powiedziałabym jest — 
jeżeli chodzi o żonę — cechą dodatnią. Mężczy” 
zna niejadny z wdzięczności za ta, że zdołał 
pozyskać serce — potrafi być anielsko dobry, 
W każdym razie jednak jest w tem wszystkiem 
pociecha, Mianowicie ta, że jest Pani samodziel- 
na i nie będzie nigdy skazana na niczyją łaskę, 
Świadomość własnej wartości i własnej nieza- 
leżności potrafi wiele rzeczy przebaczyć i wiele 
zrozumieć, Ponieważ odnoszę wrażenie, że mi- 
mo wszystko kocha Pani swego narzeczonego, 
życie Wasze jakoś się jednak wspólnie ułoży, 
Naturalnie, że spowodu wzajemnego uporu bę- 
dziecie narażeni na scysje, ale te rzeczy zmie- 
niają się po ślubie, gdyż przecież zawsze jedna 
ze stron musi ustąpić, Charaktery ścierają się 
i po pewnym czasie następuje całkowita har- 
monja, Tem się nie należy zrażać, jak również 
i drobnemi scysjami z tego powodu, Najlepiej 
podczss „napadu” uporu jakiejkolwiek ze stron człowiekiem będzie zresztą Pani zawsze lepiej, 
powiedzieć sobie wzajemnie i głośno, że oby- |aniżeli z człowiekiem kochanym. Kochający 
dwie strony mają rację i jednocześnie nie mają I Kochający częściej ustępuje, 


duktora tramwajowego, odznaczająca 
się niesłychaną agresywnością, była u- 
trapieniem nietylko rodzonej matki, ale 
i całej ulicy, na której mieszkała z ro- 
dzicami. Lotti nie uznawała ...cudzej 
własności. Jeżeli jej się coś podobało, 
zabierała to do domu bez pardonu, 
wprawłając niejednokrotnie w niemały 
kłopot całą rodzinę. 

Pewnego razu mała osóbka, korzy- 
stając z otwartych drzwi, wyszła na u- 
licę. Spacerując blisko swego domu spo- 
strzegła naraz przed drzwiami jakiegoś 


jej í dlatego winny każda po trochu ustąpić i 
wybrać drogę kompromisową. Z kochającym 


mandja“ został spuszczony na wodę i|największą 
przygotowuje się do odbycia podróży |Atlantyk w mo 


| 


Jakież było zdziwienie i radość od- Wolała więc umrzeć, aniżeli 
ratowanej, gdy dowiedziała się od przy- ¡obowiązujące w jej kraju przepisy 


l 


szybkość, 


Jak się okazało, małżeństwo było po- 


jącem wydarzeniu, charakteryzującem ;stanowione przez rodziców obojga mło- 


dych, kiedy nie znali się zupełnie, 
Gdy po ślubie młodzi zostali sami, 


wyszła zamąż, popełniła zamach samo- oblubienica nie mogła zrozumieć, dlacze- 
bójczy. Kobietę udało się uratować. go mąż nie odzywa się do niej. Chinka 
Przewieziona do szpitala Chinka wy-,znosiła prawdziwe tortury spowodu 
jaśniła, że chciała pozbawić się życia; „milczenia“ męża. Mimo to przez cały 
kiedy weszła ;rok nie zapytała go o pow: 


y tego mil- 
czenia, wychodząc z założenia, że wy- 
pvtywanie męża jest nieprzyzwoite. 
naruszyć 


grzeczności 


zapałka, która zabija przykre zapachy 


Ogrzewane dywany.—Praktyczne wynalazki dla góspodyń - 
amerykańskich ` ` 


na, do której w pewnych odstępach 
wętkany jest izolowany drut miedziany. 
Poleca się dywany z tej tkaniny, który 
przy pomocy sznura można przyłączyć 
do sieci elektrycznej, dzięki czemu za- 


zmartwienie | wynaleziono nowy przyrząd do usuwa- |mienia się na swego rodzaju wielką po- 


duszkę elęktryczną. Dywany te zuży- 
wają mało prądu, a równocześnie szyb- 
ko ogrzewają dość obszerną przestrzeń. 
Tkaniną taka używana dar również 
na pókrycie powierzchni samolotów, co 
uniemożliwia pokrywanie się skrzydeł 
iodem podczas lotów podbiegunowych. 
D» owiajania ulonu banki amerykań: 
skie używają obecnie celofanu. Dzięki 
temu odbiorca pieniędzy może przeli- 
czyć ie, nie rozpakowując paczki. 


50 żon jugosłowiańskiego -„„Sinobródego” 


razem winni; Gdy znalazł się za kratkami, odetchnął z ulgą... 


cy. Ślubu udzielał młodej parze zazwy- 
czaj duchowny najbliższej parafji. Po 
obrzędzie Turlescu zostawał przez kilka 
ni ze swą młodą żonkę, a następnie 
„wyjeżdżał w ważnej sprawie na kilka 
dni“, Oczywiście, że narazie nie poka- 
zywał się więcej, będąc zaabsorbowa- 
nym przygotowaniami do małżeństwa -z 
nową narzeczoną, której nie chciał 
zmartwić swą odmową. 
Gdy wreszcie sprawa wyszła najaw 
i Turlescu znalazł się w więzieniu, ode- 
tchnął! z ulgą, dziękując Bogu za to, że 
będzie mógł odpocząć od swych licz- 
nych żon. 


bzierolęfnia dziewczynka... handytką 


Porwała na ulicy niemowlę, gdyż chciała mieć... żywą lalkę 


sklepu wózek dziecinny, w którym spa- 
ło różowe bobo, Mała Lotti przyjrzała 


wypadek. Czteroletnia córeczka kon-|się uważnie niemowlęciu. Jakie śliczne, 


pomyślała w duchu. O wiele ładniejsze 
od jej starej lalki Herminy l.» żywe. 
Ostrożnie wyjęła dziecko z wózka i 
szybko zaniosła do domu. 

Tymczasem maleństwo obudziło się 
i nie spostrzegłszy swej rodzicielki, roz- 


Humorystyczny wyścig dwuch okrętów, naładowanych zbożem 
i szmalcem, przed 120 laty. — „Rekordowa“ podróż przez 
Atlantyk w ciągu 17 dni... 


Francja i Anglja stają do rozgrywki... 


(sb) Jak już donosiły pokrótce pi-|przeprowadzała ostatnio próby swych C da 
sma, wielki statek transocesniczny „Nor |motorów przed odjazdem, by rozwinąć |tuje się od roku 1815. Pierwszy wyścig 
aby przebyć | miał przebieg niezwykle humorystyczny. 
żliwie najkrótszym cza-|Było to w dziesięć lat od chwili, gdy 
przez Ocean Atlantycki. „Normandia“ isie i zdobyć „Błękitną wstęgę Oceanu”. |znany inżynier i wynalazca amerykanski 
CETEFHNEM REZ UEEE TEE FNESNTTETY E MEJ OC PRE OWCY S 


Wolała śmierć, niż złamanie fradycji 


Martyrologja i zamach samobójczy Chinki, która poślubiła niemowlę orng Si vortu 


Historja wyścigów okrętowych da- 


Robert Fulton zbudował pierwszy okręt 
z maszyną parową. Na rzece Hudson 
stały wówczas dwa niewielkie okręty. 


eee|Jeden z nich był naładowany zbożem a 


drugi l Oba statki odbiły jedno 

śnie od portu i udały się rzeką Missi- 
sipi w kierunku Nowego Orleanu. Oba 
statki jechały z niewielką szybkością, 
wynoszącą zaledwie 8 mil morskich na 
godzinę. Oba okręty jechały razem i mi- 
mo wysiłków kapitanów, żaden statek 
nie mógł wybić się na czoło. 

Wówczas postanowili kapitanowie 
rozpocząć wyścig na tej trasie. Kapitan 
pierwszego okrętu, by zmniejszyć wagę 
statku i zwiększyć szybkość okrętu, 
spalił w kotłach całe posiadane przez 
siebie zboże. Kapitan drugiego okrętu 
spalił w kotłach cały szmalec, ale i jemu 
nie udało się uzyskać większej szybkości 

rezultacie oba okręty przybity 
jednocześnie do Nowego Orleanu bez 
ładunku zboża i bez ładunku szmalcu, 
który mieli odstawić na miejsce. len 
pierwszy wyścig stał się wówczas słyn 
ny i kapitanowie innych statków postano 
wili go powtórzyć jednak w o wiele 
większych rozmiarach i na większej 
trasie. 

Ustalono wówczas, że wyścigi stat- 
ków będą się odbywać na najbardziej 
ruchliwej i największej trasie, a miano- 
wicie między Nowym i Starym Światem 
Pierwszym statkiem pasażerskim, który 
przebył tę odległość był angielski paro- 
wiec „Syrius“. Okręt ten zdobył sobie 
wówczas Światową sławę najszybszego 
okrętu: „Rekord* teń wynosił wów- 
czas 17 dni. rr 

W dwa lata później okręt angielski 
„Britannia“ skrócił ten czas o trzy dni. 
„Błękitna wstęga oceanu“ została usta- 
nowiona jednak dopiero w roku 1870. 
Jest to jednak odznaka honorowa, albo- 
wiem w rzeczywistości niema takiego 
odznaczenia Nazwa ta powstała w związ 
ku z niebieskim orderem podwiązki, 
który istnieje w Anglii. 

Miejscami, ograniczającemi trasę, na 
której toczy się wyścig są z jednej stro- 
ny port Szerburg w Europie, najdalej 
wysunięty port na zachód oraz okręt- 
latarnia „Ambrose“, znajdujący się u 
wejście do portu w Nowym Jorku. W o- 
kresie pierwszych 20 lat od chwili usta- 
nowienia „Błękitnej wstęgi” ubiegają się 
o tę nagrodę między sobą tylko okręty 
angielskie. Dopiero potem starały się ją 
zdobyć również i inne państwa, w pierw 
szym zaś rzędzie Francja, Włochy 
i Niemcy, 

} Po raz pierwszy wyparł statki an- 
gielskie okręt niemiecki „Książę Bis- 
marck“ w roku 1891.W cztery lata potem 
zbudowano nowy okręt „Cesarz Wil- 
heim“, który pobił rekord poprzedniego 


jstatku. Kroniki ówczesne zanotowały, 


że nie prędko uda się pobić nowy rekord. 
W rzeczywistości jednak został on 
pobity już w trzy lata potem, przez okręt. 
„Niemcy*. Potem posypały się już re- 
kordy jak z rękawa. Nastąpił szalony 
wzrost techniki i niemal co kilka lat co- 


jraz to inny okręt zdobywał „Błękitną 


wstęgę”. 

W roku 1901 zdobył ją „Książę Wil- 
helm“, w dwa lata potem „Wilhelm I“, 
a potem francuski okręt „La Provence". 

Anglicy szczycili się swą „Maure- 


płakało się rzewnie. Na krzyk biedactwa |tanją", potem znowu Niemcy wybudo- 


wpadła do pokoju matka Lotti. 


— Popatrz mamusiu, co ja znalazłam się fraancuski statek 
na ulicy! — zawołała mała awanturnica. izdaje się, 


Młoda kobieta nie była jednak za- 


chwycona nową zabawką swej córeczki |dają podróż 


i czemprędzej udała się z maleństwem 
do komisarjatu. Natknęła się tu przy- 
padkowo na jakąś elegancką kobietę, 
tonącą we łzach. Była to matka niemo- 
więcia. 

Eskapada skończyła się tym razem... 
serją przyzwoitych klapsów ze strony 
rozgniewanych rodziców. 


wali „Bremen“. Dziś o nagrodę tę ubiega 


ki : „Normandia“, ale 
się, że i on pozostanie wkrótce 
zwyciężony, albowiem Anglicy zapc wia 
„Królowej Marji“, która po- 
dobno ma mieć motory jeszcze szyt'sze, 
niż okręt francuski. 


0000000000000000000000000063000 


Nr 152 


Notatnik miejski. 


—: — 

Mieszkańcy Aleksandrowa, Strykowa, Brze- 
zin, Tuszyna oraz właściciele terenów letnisko- 
wych Kolumny, Poddębia, Andrzejowa, Wiśnio- 
wej Góry i t, p wystosowali memorjały pod adre- 
sem miarodajnych władz w sprawie zelektryii- 
kowania tych miejscowości, 

wk 

W nadchodzący wtorek otwarte zostaną dwa 
kioski pocztowe na Plagu Wolności į Placu 
Boernera, Mieścić się w nich będą agencje 
pocztowe oraz budki teleloniczne, Z dniem dzi- 
siejszym uruchomione zostają trzy pośrednictwa 
pocztowe na łódzkich dworcach autobusowych 
przy ulicy Wólczańskiej, Brzezińskiej i Za- 
chodniej, 


rę! 
++ 

Sąd okręgowy rozpatrywał wczoraj sprawę 
22-letniego Kazimierza Zwierzchowskiego, który 
podczas rozprawy w dniu 5 grudnia rzucił kru- 
cyfiksem w sędziego Woyno, Został on skaza- 
my na dwa lata więzienia, Warto zaznaczyć, 
że Zwierzchowski przybył wczoraj do sądu ran- 
nw, gdyż poturbowano go mocno podczas gry 
w „trzy karty”, 


Skrzynka do listów 


„Do Redakcji „Expressu Wieczorne- 
go“. 

W związku z artykułem p. t. „Jedno= 
dniowy strajk robotników kanalizacyj- 
nych. 90 robotników porzuciło pracę“, 
zamieszczonym w Nr. 151 „Expressu“ 
z dnia 31 maja 1935 roku, proszę Redak= 
cję o zamieszczenie poniższego wyjaś- 
nienia: i 

Nieprawdą jest, jakoby doszło do za- 
targu pomiędzy robotnikami kanalizacyj 
nemi, a wydziałem kanalizacji i wodocią- 
gów m. Łodzi na skutek wypłacania ro- 
botnikom mniejszych stawek, niż to było 
zaznaczone. 

Prawdą natomiast jest, iż na konie- 
rencjach z przedstawicielami związków 
zawodowych było podkreślane. że staw- 
ki z roku ubiegłego zostaną utrzymane 


«awm m pozwie - mot z o w r 


=" 


Igas rece moga byi takie ladne. 


— nawet, gdy zajęcia domowe wymagają pracy rąk 
w zimnej i naprzemian w gorącej wodzie. — Trzeba 
tylko pamiętać, by conajmniej dwa razy dziernie 
wetrzeć w skórę cokolwiek 


Krem NIVEA w pudełkach blaszanych I w tubach cynowych od zł 0.40 = 2,60. 


Za „głaskanie sekwestratora 


została skazana na dwa muiiesiące aresztu 


Łódź, 1 czerwca. Wywiązała się awantura. którą za dzenie protokułu. 

(gr) Niemiła przygoda spotkała Wła| wszelką cenę pragnęła zażegnać płatni-| © Sprawa znalazła się w sadzie grodz* 
dysławę Szrajerową, zamieszkałą przy; czka. - | kim. Sąd wyszedł z założenia. iż niedo- 
ul. 1l-go Listopada 145. Przed kilku ty-| Sposób, iakiego się chwyciła, był ; puszczalną jest rzeczą, by w, czasie 
godniami odwiedził ją sekwestrator u| niecodzienny. „Pani 5. podbiezła do ue | czynności urzędnika odbywały się „czu- 

rzędu skarbowego. Szrajerowa miała zai rzędnika i... poczęła go głaskać, {łe sceny" i skazał wdowe na dwa m 
ległości podatkowe i krytycznego dnia] Czułe zachowanie sie starszej już ,siące aresztu. Taki sam wyrok otrzy* 
I miało nastąpić zajęcie jej ruchomości. ! kobiety nie przypadło do gustu sekwe-; mał syn jei, który obrzucił sekwestrato- 
W chwili gdy sekwestrator zajęty: stratorowi- jra stekiem wyzwisk. : 
był swemi czynnościami, przybył do, Mimo zwróconej uwagi, „kochliwa””| Skazani złożyli apelację. Wydział 
mieszkania syn Szrajerowei. Antoni, któ, wdowa nie ustąpiła i w dalszym ciągu karno - odwoławczy zatwierdził wyrok 
ry w niezwykle energiczny sposób za-, atakowała młodego mężczvzne. Sekwe, pierwszej instancji z tą różnicą. że wy* 
reagował na funkcje urzednika skarho=| strator wydostał się z opresji, zawe- konanie kary zawiesił na przeciąg lat 
wego zwał posterunkowego i prosił o sporzą: dwuch. 


NA FRONCIE ROBOTNICZYM 


Zatargi o urlopy w fabrykach. — U „Gentlemana* 
zatarg trwa nadal 


z uwzględnieniem jedynie wykwalifiko=; 


wanych murarzy i brukarzy, których 
stawki zostały ustalone na zł. 8 dzien- 
nie i są obecnie wypłacane, 

5s Komisarz Rządowy 


Inż. Wacław Wojewódzki „myśle włókienniczym, zdzie chodzi oj 


1$: | 
W związku z artykułem p. t. „De- 
legaci Związków Zawodowych u p. KO- 
inisarza interweniowali w sprawie za- 
trudnienia wszystkich sezonowców*, -— 


zamieszczonym w Nr. 149 „Expressu''j 
z dnia 29 maja rb, proszę redakuję 0; zątargu w fabryce Warszawskiego (ul.| 


zamieszczenie poniższego wyjaśnienia: 

Powiększenie stanu liczebnego robot- 
ników, zatrudnionych przy budowie dro- 
gi Łódź — Łagiewniki jest niemożliwe, 
ponieważ przy budowie tej drogi pracuje 
już tylu robotników na ilu starczy prze- 
widziany kredyt z Funduszu Pracy, zaś 
rowiększenie stanu zatrudnienia na ra- 
chunek kredytów, związanych z wyko- 
naniem drogowych robót miejskich z bud 
żetu miejskiego jest niedopuszczalne. 

Co się zaś tyczy zatrudnienia robot- 
ników, obsługujących zazwyczaj drogo- 
we roboty miejskie, to sprawa ta uległa 
znacznemu opóźnieniu spowodu długo: 
trwałego strajku brukarzy. 

Komisarz Rządowy 
Inż, Wacław W ojewódzk 
QDDDODAODODODDODODODOJODUDOCOOE 

DZIŚ PREMJERA W „TABARINIE”, i 

W gustownie urządzonym lokalu „Tabarin' 
odbędzie się dzisiaj premjera nowego programu, 
w którym udział biorą najlepsze „r artystyczne, 

Przedewszystkiem — Berta Miller, mistrzyni 
w jeździe na wrotkach, Występuje ona z part 
nerami w doskonałem i znanem trio „Splendid't, 
Artystka; która uległa przed kilku miesiącami 
nieszczęśliwemiu wypadkowi podczas manewro- 
wania między chorągiewkami, wróciła obecnie 
całkowicie do zdrowia, to też należy się spo- 
dziewać, że występy jej wypadną doskonale, 

Pozatem publiczność naszą wprawią w po- 
dziw: Krystyna Valdi, tancerka, renomowana 
niękność, nagrodzona kilkakrotnie za swą urodę; 
Tusia Nuari oraz Daltumanówna, tancerki-solist- 
ki. które tańcem swym zawojowały sobie pu- 
bliczność innych miast, 

Program zawiera kilkanaście numerów, utrzy” 
manych na wysokim poziomie artystycznym i 
airakcyjnym. 

Z dniem dzisiejszym rozpoczyna swe pro+ 
dukcje muzyczne nowozaańgażowana i doboto- 
wa orkiestra „Ręx-Band", 

Ceny za konsumpcję, mimo znacznych kosz- 
tów, zwiazanych ze sprowadzeniem tak dobrego 
zestołu artystycznego, nie zostały podwyższone 
i ulrzymują się nadal na poziomie konkuren- 
cyjnym, 

"apaura mmie 


Dziś w nocy dyżurują następujące apteki: 
A. Dancerowej (Zgierska 57), W, Groszkowskie- 
do (U-$o Listopada 15), Suke, S, Gorfeina (Pił- 
rudskieśo 54), J: Chądzyńskiej (Piotrkowska 
M: 185), R. Rembielińskiego (Andrzeia 28), A. 
Szymańskiego (Przędzalniana 75 


Łódź, 1 czerwca. 

(k) W łódzkim przemyśle doszło zno- | 
wu. do całego szeregu zatargów i straj- } 
ków. Najostrzejsze :Są-zatargj w prze; 


kwestje urlopowe» Jak wiadomo, W UA 
lu fabrykach zmniejsza sie obecnie ilość i 


dni pracy i w związku z tem robotnicy bliższe dni konferencie. 


ami mniejsze wynagrodzenia za 


I urlopy. 
Na tem właśnei tle doszło do ostrego 


i Przędzalniana 20). 
Naskutek zawiadomienia firnry, że 


152. I tu robotnicy naskutek zmniejszenia! 


Robotnicy nie chcą się iednak zgo- 
ilości dni pracy zażądali urlopów, © po” dzić na reorganizacię pracy. która bę- 
nieważ firma oświadczyła, że musi Zre-| dzie polegała na przesunieciu pewneł 
dukować część robotników — zapro- i części robotników do innych oddziałów 
poónowano podział pracy. Powaidomiony , gdyż w ten sposób zarobki ich nie zwię- 
o zatargach tych inspektorat pracy! kszyłyby się: 
wszczął interwencję. zwołuijac na naj- W dniu dzisiejszym p. insp. pracy 
|DO udeje się na teren zakładów 
A | „Gentleman“ aby na mieiscu zbadać 
Jak już podaliśmy. w zakładach prze-. stawiane przez robotników zarzuty. 
mysłu R 4 «ge or rud boj 
nowskiego 156) wybuchł ostrv zatarg. : 
Robotnicy zwrócili się do inspekcji pra-| Skrófy teleoraf' czne, 
cy, oświadczając, że mimo podpisania | — Litewski minister spraw zagranicznych 


iilość dni pracy zostaje zmniejszona, roz] umowy zbiorowej zarobki ich spadły Od Lozonajtis oświadczył, że Litwa chce nawiązać 


i botnicy zwrócili się o urlopy, a gdy po” 


| stulaty ich zostały załatwione odmow- 
i nie — wybuchł strajk. 100 robotników 
| przerwało pracę, nie opuszczając je- 
| dnak murów fabrycznych. Mimo inter- 
'wencyj, zatargu, który przybiera coraz 
| bardziej na sile, nie udało sie jeszcze zli- 


| kwidować. 


! W identycznych niemal warunkach, 
| wybuchł strajk 80 robotników w iabry=. 
Południowej! 


ce Joachimowicza przy ul. 


Kontrola sanitarna domów łódzkich 


w celu zapobieżenia epidemji tyfusu 
dzien. 


Łódź, 1 czerwca. 


| o (v) W związku ze zbliżającym się la-. 


item, które jest jednocześnie okresem 
wzmożonych zachorowań na tyfus brzusz 


ny, szczególnie w mieście Łodzi, która ubiegłym skonstatowano przynajmniej 2 


|nie posiada odpowiedniej wody do picia 
miejskie władze sanitarne przystąpiły 
obecnie do szczegółowej kontroli sani- 
tarnej posesyj łódzkich. 

Badany jest zatem stan sanitarny po 
sesyj, czystość miejsc ustępowych, do- 


łów biologicznych i ich oddalenie od stu nież i pozostała ilość domów 


Wzrost zatrudnienia sezonowego 


Prace związane z przyłączeniem Chojen do Łodzi 
Robotnicy ci, w miarę postępu prac bru 


J 


Łódź, 1 czerwca. 

(v) Jak się dowiadujemy, w dniu dzi- 
siejszym rozpoczęły prace brukarskie i 
konserwacyjne w mieście przez przed- 
siębiorstwa prywatne, które zdobyły 
pierwszeństwo podczas przetargu. 

Od poniedziałku, dnia 3 czerwca, zo 
stanie zatrudnionych przez Zarząd Mia- 
sta 40 brukarzy i 100 robotników niewy 
kwaliiikowanych przy pracach, związa- 


nych z budową drogi Łódź—Łagiewniki.'i 10 pomiarowych. 


badańiom kontrolnym te wszystkie nie- 


~ ; y + rokowania z Polską, 

30 do 50 proc. Wrazie, gdyby zarobki — Dziś odbędzie się posiedzenie klubu par- 
nie zostały przywrócone do poprzedniej  [amentarnego BBWR na którem premjer Sławek 
wysokości — robotnicy zapowiedzieli | wygłosi przemówienie. 
strajk. | | — adi cza Ala kinnorow po b 

W dniu wczorajszym odbyła się w| kowe do macji olnietwa skoczy! ze spada: 
związku z tym zatargiem koaferencja w — W dwucn magazynach wojskowych w 
okręgowej inspekcji pracy. Kierownik Rumunji nastapiłv eksplozje amunicji, 
zakładów „Gentleman“ oświadczył žel w Padia ah związek przemysłu polskiego 

» ę s A 1 sce zabra 

wprowadzi podwyżkę na niektóre arty” 


juź blisko miljon złotych na 
a budowę pomnika Marszałka Piłsudskiego, 

kuły o 10 proc., proponując jednocześnie 

reorganizację pracy- 


— Pracowniuy zarabiający do 150 złotyc! 
miesięcznie będą m'ei prawo anulować doko: 
naną subskrypcję Pożyczki Inwestycyjnej 


Olbrzymie jeziora 
w cyrku „Arena“ 


Nareszcie po wielu dniach oczekiwa= 
i i |nia intrygująca całą Łódź zagadka ol- 
pierwszym rzędzie, poddane będą | brzymiego jeziora została rozwiązana. 
Dziś o godz. 8.30 wieczorem w cyrku 
„Arena“, który rozbił swe olbrzymie na- 
mioty ze zwierzyńcem na placu przy uli- 
cy ks. bisk. Bandurskiego 10, odbędzie 
się premjera największego widowiska 
świata, olbrzymiej wodnej pantominy, w 
której bierze udział 250 osób. 

Olśniewające to widowisko, nie ma 
sobie równego, ani też podobnego. 500 
tysięcy litrów wody w ciągu trzech mi- 
nut wypełnia arenę, tworząc z niej cza- 
rodziejskie jezioro. Kaskady, fontanny 
i wodospady. W blasku tysiąca świateł 
wypłyną na jezioro korowody gondoli 
weneckich, a najpiękniejsze dziewczęta 
jak nimfy wychylą się z fal. 

Pantomina „Cyrk pod wodą" zosta- 
ła przygotowana  niesłychanym nakła= 
dem pracy i kosztów: składa się ona z 
trzech części, tworząc jedną wielką 
barwną całość; jakby wspaniałą baśń 


wI 


w 
ruchomości łódzkie, w których w roku 


wypadki zachorowania na s brzusze 
ny. — Wszystkie tego rodzaju domy 
łódzkie, jako podejrzane, są oddzielnie 
oznaczone i podlegać będą surowej kon- 
troli sanitarnej. 

Następnie skontrolowana będzie rów» 


łódzkich. 


karskich w mieście, zostaną przeniesie" 
ni na inne odcinki pracy, zatrudnienie 
ich ma jedynie na celu wcześniejsze da- 
nie pracy bezrobotnym. 

Pozatem, od poniedziałku, rozpoczy* 
nają się prace pomiarowe na Chojnach |z tysiąca i jednej nocy. 
w związku z przyłączeniem Chojen do Dziś odbędzie się jedno przedstawie- 
miasta Łodzi. — Przy pracach pomiaro-|nie o godz. 8.30 wiecz. Jutro, w niedzie- 
wych zatrudnionych będzie 2 techników| lę, 2-go czerwca dwa przedstawienia: 
o godz. 4.15 po poł. i 8.30 wiecz. 


i 
i 


| 


Str. 4 


SOBOTA, dnia l-go czerwc 


12,03: Sygnał czasu z Warszawy, Hejnał z Kra- 
dą 12.03—12,05; Wiadom. meteorologiczne, 
2.05—12.50: L, van Beethoven: Symfonja F-dur 
op, 68 (pastoralna) — płyty, 12,50—12,55: Chwil- 
ka dla kobiet, 12.55—13,05: Dziennik południowy, 
13.05—13.50: Zespół Tadeusza Seredyńskiego. 
(Transm. ze Lwowa), 13,50—13,55 „Nasz handel 
morssi. 13.55—14,00: Wiadomości o eksporcie 
polskim, 14,00—14,35: Koncert muzyki z płyt. 
14,35— 14,45: Przegląd giełdowy. 14,45—15,30: 
Koncert solistów, Wykonawcy: Mikołaj Dode- 
ronek „(altówka — tr, z Wilna) i Witold Mysz- 
kowski (baryton — tr, z Warszawy), 15,30—15,45 
Fraśmenl z książki Elgi Kern p, t. „Matka Mar- 
szałka, 15,45—16.30; Koncert w wyk. orkiestry 
P. R, pod dyr, Józefa OQzimińskiego, 
16.30——16,45, Skrzynka techniczna — korespon- 
dencję bieżącą omówi i porad technicznych 
udzieli red, Wacław Frenkiel, 
1645—17,00: Kwadrans słynnych artystów—Jan 
Kubelik — skrzypce (płyty), 
17,00—.17,50: Transmisja Nabożeństwa z Kaplicy 
Matki Boskiej Ostrobramskiej w Wilnie, 
17.50—18.00: „Stolica Biskupstwa Chełmskiego— 
Chełmża” — odczyt z cyklu „Miasta i mia- 
steczka polskie”, wygłosi Henryk Gąsio- 
rowski, (Transm. z Torunia), 
18,00—18.30: Teatr Wyobraźni nadaje słuchowi- 
sko dlad zieci starszych i młodzieży p, t 
„Powieść o Rolandzie" w opracowaniu Sta- 
nisława Karwickiego, 
18.30—18,40. Przegląd wydawnictw — omówi 
prof, Henryk Mościcki, 
18,40—18.45, „Życie artystyczne į kulturalne”, 
18,45—19,07: Koncert solistów (płyty), 


iw CREBRESS s 


to! sede. | SKWERY PRZY DW 


Nr. 152- 


ORCU FABRYCZNYM 


stanowią przytułek dla mętów społecznych 


Łódź, 1 czerwca. 

(v) Obszerny skwer przy ul. Naruto» 
wicza i terenach przydworcowych, któ- 
ry upiększył nasze miasto, spełnia jesz- 
cze jedną rolę, mniej już tym razem za- 


Mianowicie, na skwerach tych urzą- 
dziły sobie znakomite miejsce spotkań 
męty uliczne, które na obszernych pla- 


niów o papierosa albo datek. Kręci się, 
tam o tej porze również niezliczona aj 
cór Koryntu, zachowujących się niezwy- 
kle napastliwie, pewnych obrony i po- 
mocy ze strony. alfonsów. 

Przyczyna zła tkwi prawdopodobnie 
w tem, że skwery te są naogół mało 
oświetlone, a ciemności nocne, stanowią 
doskonałą kryjówkę. Dawniej, gdy park | 


i cach, kryjąc się za krzakami, czują sięjbył ogrodzony i na noc zamykany, nie 


zupełnie bezpiecznie. 

Począwszy od godziny 1-ej po półno- 
cy, skwer zaludnia się podejrzanemi po- 
staciami alionsów i prostytutek. Co pe- 
wien czas dobiega wrzawa głośniejszych 
porachunków i krzyków. Podejrzane in- 
dywidua nie wahają się spacerować po 
jasno oświetlonej ulicy Narutowicza i 
ciemniejszej — Kilińskiego, natarczywie 
nagabując nielicznych nocnych przechod 


AAA OCODOOOOO YA? 


było ławek, na których można było wy* 
godnie spędzić czas. | 

Obecnie jednak, przydałyby się w 
tej dzielnicy wzmocnione posterunki po. 
licji, ałbo częstsze obchody, albowiem: 
ul. Narutowicza i dworzec kolejowy — 
to przecież śródmieście, gdzie przechod 
nie nie powinni czuć się tak samo, jak 
na perylerjach. 

Szczególnie niemiłe wrażenie czynią 


1 


DOQOCOOOOODODODODCOOTODCOCOCODODOCH OU. WOCOCO 


Streik na rodoiach wodno- meljoracyjnych 


oO Zapowiedź programu na dzień na:,20)() robotników zatrudnionych przy regulacji Łódki i Neru! 
porzuciło pracę | 


19,15—19,25: Muzyka (płyty). 

19.25—19,29: Wiadomości sportowe lokalne. 

19,20—19.35: Wjadom, sportowe ogólnopolskie, 

19,35—19 50: Preludja CI, Debussy'ego — Audy- 
cja UI w wyk. Bolesława Woytowicza. 

Z „Serce, do ię Pania (O zal 
skim Czerwonym Krzyżu) — osi prof, 
Ferdynand Ossendowski, ii E 

20.00—20,30: Mała Orkiestra P, R, pod dyr, Zdz. 
Górzyńskiego z udz. M. Karwowskiej (śpiew) 

20.30—20.45: „Żaby i słowiki” — transmisja z ży- 
cia, fotomontaż złożony z autentycznych gło- 
sów żab i słowików, w opracowaniu Wi- 
tolda Hulewicza, 

2045 9055: D>riennik wieczorny. 

20,55—21,00; „Motorniczemu nie wolno rozma- 
wiać z pasażerami" — wyśł Bruno Grant, 

21.00—21.30: Audycja dla Polaków zagranicz. 

21,30—72,00 Koncert symfoniczny w wyk. ork, 
P. R, pod dyr. Wiktora Łabuńskiego 

2200 97,15; Koncert reklamowy. 

22.15--22,30);: „Elita kobiet w literaturze powo* 
jennej' — szkic literacki wygł. R, Zrębowicz, 

22,30—23.00: Audycja literacko-muzyezna (trans- 
misja z Wilna), „Godzina myśli — Chopin i 
Słowacki" w opracowaniu Tadeusza Lopa“ 
lewskiego. 

23.00 — 23.05; Wiadomości 
komunikacji lotniczej. 

2305—2400: Koncert w wyk. Małej Ork. P, R. 
pod dyr, Zdz, Górzyńskiegc, 


meteorologiczne dla | O 


Wiecej niż miłość 


Łódź, 1 czerwca. 
(v) Wczoraj rano wybuchł strajk ro- 
botników seżonowych zatrudnionych 
przy robotach wodno - melioracyjnych 
w Konstantynowie i Żabiczkach pod 
Konstantynowem przy regulacji rzek 
Łódki i Neru. 
Roboty te prowadzone są sumptem 
JADOJBGOJOGODANANGOOODNAGODOGOGQ 


„ Zgłoszenia: Piotrkowską 40. 
-Zarząd Spadkobierców l, K. 
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5 przy ul. Ktzemienieckiej | 
5 Retkińskiej do sprzedania: 
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O 

() 
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Łódzkiem, gdzie 


Funduszu Pracy pod kierownictwem in- 
Żynierów wydziału Rolnego i reform 
rolnych Województwa Łódzkiego. | 

Strajkuje 200 robotników, łodzian. 
zatrudnionych w Konstantynowie. 

Robotnicy domagają się usku- | 
teczniania wypłat systemem dniówko- | 
wym po zł. 4.40 dziennie, domagają się 
bezpłatnych przełazdów, dostarczenia 
im gumowych butów do pracy w wo- 
dzie, ułatwienia zakupu węgla na zimę, 
ubezpieczenia na wypadek bezrobocia i 
uznania delegatów. 

Wczoraj o godzinie l2-ej w  połu- 
dnie, delegacja strajkujących udała się 
do wydziału Rolnego w Województwie 
odbyto konferencję, 
która jednak nie dała pozytywnych re- 
ziltatów. „© ` l 


W godzinach wieczorowych odbyło 


© al 
"Poznańskiego, w dni pow: $ się ogólne zebranie robotników na któż 
szednie od 10—12 i ód 4 | rem postanowiono kontynuować strajk 
© do 6 popołudniu. „aż do czasu przeprowadzenia swoich 


DQOGAJOÓODOOOGAOODODOOGOGOGAOGG postulatów. 


Wżźżruszająca 
powieść 
współczesna 


| 


Leśniczy Raszek, obchodząc swój rewir, 
natknął się na złodziei leśnych i w czasie 
walki z mimi ginie od zbrodniczego strzału, 
Dziedzic Białodąbków — Gliwski — posta- 
nowił zaopiekować się synkiem zabitego, 
małym Januszkiem, 

Kiedy po latach Janusz zdał maturę 
Gliwski postanawia ułatwić mu studjowanie 
medycyny, 


Dyskretnie opuścili resztę towarzy- 
stwa i wysunęli się z lokaln. 

— Do Jaszczurówki — rzucił Gren 
góralowi, siadając z Reną do powozu. 

Wkrótce po tem znaleźli się w Jasz- 
czirówce w restauracji. 

Nastrój panował tu bardzo specy- 
ficzny. 

Orkiestra grała zadziwiająco podnie- 
cające melodie. Boczne loże, przypró- 
szone były niebieskawem, niewyraźnem 
światłem, a przy zastawionych butelka- 
mi stolikach siedziały jakieś trochę roz- 
marzone, trochę pijane muzyką i alkoho- 
lem pary, spoglądając sobie w oczy. 

Rena czuła się tu początkowo nie- 
swojo. Wnet jednak — po wypiciu 
dwuch kieliszków wina, ogólny nastrój 
udzielił się rówineż i jej. 

- Czuła w głowie jakiś nieznany sobie 
ogmiet. Pozwalała w tańcu obejmować 
się zuchwałym ramionom przemysłow- 


Napisał specjalnie dla „Expressu* Andrzej Żański — 


nych jońskich kolumn, oplecionych zdzi- 
czałem winogradem. Modrzyły się fale 
Dunaju, nad którego brzegiem wesoły 
ludek wiedęński w takt straussowskich 
walców kocha i raduje się. Orgią sza- 
leństwa huczały paryskie kabarety i tin 
gle, napełnione połyskiem nagich ciał 
tancerek i żądzą mężczyzn, którzy zbie- 
gli się tu z całego Świata. Świty różo- 
wiły wierzchołki Alp, zamieniając lo- 
dowce w feerje blasków i świateł. 

I wiele, wiele innych jeszcze obrazów 
wskrzeszał w pamięci Gren, siedząc te- 
raz na miękkiej kanapce obok Reny 
i głaszcząc delikatnie jej dłoń. 

Ona zaś, coraz bardziej rozmarzona, 
spoglądała mu w oczy, podczas, gdy me 
lodje muzyki tanecznej wsiąkały ginące- 
mi echami w mroczne śŚwiatłocienie 
sali. 
Wreszcie jakgdyby wzbudziwszy się 
ze snu, szepnęła: 

— Czas wracać do domu. 

Nie zatrzymywał jej. 

Kiedy wsiadali do dorożki, która od- 
wieźć ich miała spowrotem do Zakopa- 
nego, Świtało już. 

— Zimno mi — powiedziała Rena, 
zapinając szczelniej palto. 

Obijęły ją bardzo początkowo deli- 


ca, potem zaś, siedząc na miękkiej kana-|katnie, ramiona mężczyzny. 


pie, słuchała jego opowiadań. 


Studentka przymknęła oczy. Uczuła 


Gren mówił jej o swoich podróżach. |się nagle strasznie zmęczona całą tą nocą 


Koleino 
mieniu niste twarze egipskich sfinksów 
i piramid, stojących na straży szaira- 
nowej wieczności pustynych piasków. 
Mieniły się słońcem wysepki greckie 


pełne ruin, starych świątyń i potrzaska- 


wypływały zdaleka w ka-!Może wypiła trochę zawiele, może roz- 


marzyły ją tańce i opowieści towarzysza 
— Gdzie jadę: w sen czy w rzeczy- 
wistość ? — przemknęło jej leniwie przez 
głowę. 
Uścisk ramion mężczyzny stał się na 


raz bardzo mocny. Pół Śpiąca Rena uczu- 
„ła nagle na swoich ustach szalony poca- 
łunek jego zgłodniałych warg. 

Przez pierwsze sekundy — zaskoczo* 
na zupełnie — poddała się biernie tej 
płomiennej pieszczocie. Ale zaraz potem 
skurczyła się w sobie cała i roztrzęsio- 
nemi rękami odepchnęła od siebie gło- 
wę zuchwałeśo wielbiciela. 
+, Ogarnęły ją gniew i oburzenie. 
| Dotychczas nie całował jej jeszcze 
nikt, — W swoich dziewczęcych marze 
j niach, inaczej przedstawiała sobie ten 
moment — bardziej poetyczniej i pięk- 
niej, 

A tymczasem, wszystko to poszło tak 
bez żadnego tła, bez romantyzmu: po- 
prostu obcy jakiś człowiek, wykorzystał 
akt, że jest trochę pijana i w dorożce— | 
jak jakąś zwyczajną dziewkę — usiło- 
wał ją posiąść. 

jednej chwili otrzeźwiała, 
_ ,— Jak pan śmie! — krzyknęła drżąc 
z śniewu. $ 
Lecz on, jakby nieprzytomny, ustami 
zdławił resztę jej wyrzutów. Ramię je- 
go obejmowało ją coraz mocniej, coraz 
zuchwalej i bezwstydniej. : 


— Zatrzymać konie! — krzyknęła do| ™ 


woźnicy. 

Zanim Gren zorjentował się, ona wy- 
skoczyła z powozu i zniknęła w poblis- 
kim zagajniku. 

Panno Renol — szło za 
nią wołanie mężczyzny. Ona jednak nie 
zważając na nic wpadła w boczną ścież- 
kę i gnała w stronę miasta, 

Zrobił się już kompletny świt. 

Niskie mgły wlokły się nad 
Począł mżyć nieznośny deszcz, 

Rena w lekkich trzewikach, szła 
przez mchy i bajora, których pełno by- 

o w lesie. Brzegi powiewnej sukienki 
zahaczały się o krzaki, z 

Studentka, zacisnąwszy zęby, szłą 

„przed siebie, przeżuwając w duszy reszt 
kę gniewu i oburzenia. Odetchnęła, kie- 

‘dy nareszcie sie na ulicv Za- 
moiskieśo. 


lasem, 


| artystyczne. 


te stosunki na przyjezdnych, którzy zmu 
szeni są późną nocą wracać z dworca do 
domów. Ulica Skwerowa od strony dwor 


fca Fabrycznego, zawsze cieszyła się po 
| wodzeniem podejrzanych indywiduów, a 


obecnie, obszerne i ciemne skwery, po~ 
śorszyły jeszcze tę sytuację. 


AAAA 


1 CZERWIEC 1935 r. 

Godziny ranne sprzyjają wszelkinr nowym 
poczynaniom, podróżom i załatwianiu 1mieresów 
pieniężnych. Między godz. 10-tą a godz. 11-tą 
oczekują nas miłe niespodzianki i przeżycia 
w związku z miłością. Popołudnie przyniesie 
gorszy nastrój. Działają krytyczne wpływy dla 
władz, komunikacji, rolnictwa i górnictwa. Za- 
raz po południu może dojść do nieporozumień 
z osobami starszefni i przełożonymi. O tei po- 
rze nie należy pożyczać pieniędzy od nikogo, 
ani nikomu. Od godz. 12-ej do godz, 14-ej do- 
brze jest urządzać wycieczki górskie, zawierać 
znaiomości z osobami płci odmiennei i starać 
się o protekcię osób na wybitnych stanowiskach. 
Następne godziny przyniosą drobne przeszkody 
i straty materialne. Do godz. 17-e! należy uni- 
kać przedsięwzięć, mających związek z meta- 
lami i ogniem. Jest to także nieodpowiedni cżas 
do kupna i sprzedaży zwierząt, produktów fol- 
nych i biżuterji, Koło godz. 19-ei da się znowu 
odczuć działanie lepszych wpływów. Oczekuje 
nas powodzenie towarzyskie i zainteresowanie 
Począwszy od godz. 20-ej nie.na- 
leży rozpoczynać nic nowego i wystrzegać się 
zatargów z krewnymi i sąsiadami. Koło godz. 
22-ej odczuwamy niepokój nerwowy, we wszyśt 
kich sprawach należy działać bardzo ostrożnie. 
Działają także niepomyślne wpływy dla miłości 
i przyjaźni. 

Dziecko dziś urodzone — skronine szczere, 
odważne, zrównoważone, nadaje się na odpoż 
wiedzialne stanowiska, muzykalne, wesołe: 
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Matka nie spała. Na widok wchodzą- 
cej w pożałowania godnym stanie córki, 
załamała ręce: 

— Reniu, co się z tobą stało? 

Teraz dopiero dziewczyna załamała. 
się. Wśród łez i narzekań, opowiedziała 
o tragicznych przejściach minionej nosy 

— Ten człowiek wyglądał tak strasz- 
nie sympatycznie i tak zajmująco!.. 
Któżby przypuszczał, że tak się zapom- 
ni? — kończyła ocierając oczy. 

Matka słuchała jej chmurnie. 

— Nie powinnaś sama była pójść na 
wieczorny dancingl.. Całe szczęście, że 
skończyło się tylko na tem: mogłaś 
wpaść jeszcze gorzej — skarciła córkę 
głosem i spojrzeniem. 

— Tak, mamo, masz rację, nigdy już 
więcej nie pójdę na dancing 

Tak obiecywała Rena Rudońska, pa- 
trząc melancholijnie na swoją zniszczo* 
ną sukienkę wieczorową i atłasowe pan 
tofelki. 

Ale kiedy dwa dni potem, całe towa- 
rzystwo pensjonatowe udało się w desz- 
czowe, zimne popołudnie na dancing, 
znudzona studentka poszła razem z ni- 


— 


I nie można powiedzieć, ażeby bawi- 
ła się źle, 

Poszła również na' drugi i na trzeci 
dzień — nabierając coraz to więcej ocho 
ty do tańca. i 

Parę dni potem, kiedy w towarzyst- 
wie dwuch pań, wracała z wycieczki do 
Doliny Kościeliskiej, natknęła się na 
Krupówkach, na Władysława Grena. 

Gren wyglądał bardzo elegancko, w 
szarem, doskonale skrojonem, sporto- 
wem ubraniu. 

Na widok Reny, ukłonił się jej z 
uprzedzającą grzecznością. Zrobił przy- 
tem ruch, jakgdyby chciał do niej przy- 
stąpić. 

Ale studentka udała, że go nie widzi. 
Pospiesznie. odwróciła głowę, zagadująą 


o coś towarzyszkę. 
(Dalszy. ciag. jutro). 
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STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI. 


„Hanka Fronczakówna, młoda, niezwykle uro- 
dziwa dziewczyna jest.pomywaczką w nocnym 
lokalu „Albatros”, gdzie występuje tajemnicza 
para tancerzy w maskach — „Grzegorz i Ju- 
lita”, On jest synem kamerdynera, ona — hra- 
bianky, Julita Krasnowską. Manka kocha się 
potajemnie w pięknym tancerzu, lecz on nie 
zwraca na nią uwagi. 

Pewnego wieczoru Julita wśród tańca pada 
nagle na „lśniącą posadzkę. Jakiś mężczyzna 
we fraku podbiegł do nieruchomo leżącej tan- 
cerki, przyłożył ucho do obnażonej piersi i o- 
znajmił, że tancerka nie żyje. 
niu widniał krwawy znak w kształcie trójkąta: 
Przybyły lekarz sądowy stwierdził, że tancerka 
żyła jeszcze w chwili, gdy badał ją iegomość 
we fraku. Szukano go po całym lokalu, lecz 
tajemniczy „lekarz“ znikł bez śladu. 

Grzegórz Lubow, wezwany do martwej. 
ujrzawszy ją bez maski, stwierdził ku swemu 
wielkiemu przerażeniu, że to nie jest Julita Kra- 
snowska, lego partnerka. lecz nieznana kobieta. 
Dalsze badania lekarskie wykazały, że niezna- 
joma tancerka została w podstępny sposób za- 
mordowaną, 


Nadkomisarz Lisicki, prowadzący: śledztwo 
w tęj-sprawie, staje wobec. nierozwiąza' nej za- 
gadki. Grzegorz zeznał, że Julita Krasnowska. 
jest spadkobierczynią wielkiej fortuny, pozo- 
stawiónej przez jej oica, hrabiego Krasnow- 
skiego. który zgiął w Rosji wraz z żoną. Pie- 
niądze, złożone w banku  /ulita ma otrzymać 
w myśl testamentu z chwilą ukończenia dwu- 
dziestu lat, a więc za dwa lata. Hrabia Kra- 
śnowski przed śmiercią wręczył testament ojcu 
Grzegorza, a ponieważ stary Lubow nie mioże 
się już takiemi sprawami zajmować ze wzgiędu 
na swól wiek, przeto sprawę tę ujął w swe 
ręce mlody Urzegorz. 

Nad ranem policja odnalazła prawdziwą Ju- 
lite Krasnowską, która w stanie nawpółprzy- 
tomnym leżała za miastem. Julita potwierdziła, 
że jest spadkobierczynią wielkiej fortuny, lecz 


jednocześnie oskarżyła Urzegorza o to,.że onj- 


ją właśnie wywfłózł za niiasto, chcąc zagarnąć 
jej majątek. Grzegorz iest zdumiony temi ze- 
znasjżami i twierdzi, że -to klamsiwoy Nastęn- 
nega dnia Jutta “coineta zeznania" kompromitu- 
iącef Grzegorzá, tłumacząc się przywidzęniami 
i nerwową chorobą. i , 

W, domu Grzegorz zostaje list, w którym 
anońlinowy autor. nazywając siebie „Robertem“, 
umawia się z nim na szóstą wieczór w arze 
„Zaby*. 

Tam Grzegorz dowiaduje się, że zamordo- 
wana -na danciugu kobieta nazywa się Marta 
Wild, a tajemniczy „lekarz“, znany w. świecie 
przestępców pod przydomkiem „Goryl*, był jej 
kochankiem. Robert me chce wymienić swego 
nazwiska, lecz ofiaruje Grzegorzowi swą pomuc 
w sprawie wykrycia zbrodniarzy. 

Jedyńy przyjaciel Hanki Andrzej Frorczak 
umiera, pozostawiając Grzegorzowi pa:niętik, 
z którego wynika, że Fanka jest prawdziwą 
hrabianką, Tamiarą Krasnowską. 

Tymczasem Hanka pracuje jako robotnica 
w koncernie chemicznym „Aga'* w Wiedniu do- 
kąd zaciąznął ją Goryl, podszywający się pod 
nazwisko prokuratora Piotra  Czybirskiego. 
Goryl zamierza zerwać z tajna- organizacją 
„Krwawy Trójkąt“ i poślubić Hankę. Udało mu 
się zyskać w koncernie chemicznym ,¿ Aga" sta- 
nowłsko szefa -działu sprzedaży, a dyrektor 
Wołomin darzy go nawet wielkiem zaufaniem. 


Hanka byłaby więc zadowolona ze swego 
nowęgo życia, lecz niepokoi ją bezpośredni jej 
zwierzchnik Teobald Krantz, który chce siłą 
zdobyć jej serce. 

Nadomiar złego w koncernie „Aga“ poezy- 
iż do działu przemysłu wojennego zakradł się 
pówliei nocy szpieg. 

Aby uniknąć na przyszłość podobnych nie- 
spodzianek, dyr. Wołomin przekazał Gorylowi 
do przechowania. teczkę z tainemi dokumenta- 
mi. Już pierwszego wieczoru gdy Goryl 
sam jeden pracował w swym gabinecie, wszedł 
nagie jakiś tajemniczy jegomość w czarnej mas 


ce 1 pod groźbą rewolweru zażądał wydania m 


teczki z tainemi dokumentami. Między taiem- 
niczym. osobnikiem a Goryłem wywiązała się 
walka, przyczem Gorył zyskał przewagę i ste- 
roryzował napastnika, poczem zdarł mu maskę 
z twarzy. 

Ku swemu wielkiemu przerażeniu skonstato- 
wał, że to był Krantz, członele „Krwawego Trój- 
kąta", który znał jego przeszłość, 

Fewnego dnia jak grom z jasnego nieba 
pada wieść, że Krantz został zamordowany: 

Morderstwa dokonano w okolicznościach bar 
dzo zagadkowych. W nocy Krantz wrócił do do- 
mu ze swym przyjacielem Bergmarnem, który 
opuścił go około 4-ej nad ranem. Krantz zasiadł 
wówczas przy biurku. W mieszkaniu nikogo nie 
było. A nazajutrz znaleziono go. na podłodze w 
zabinecie nieżywego... Kula przeszyła serce... 

Którędy wszedł zbrodniarz?.. — oto pytanie, 
nad którem głowi się komisarz Stentzel, prowa- 
dzący dochodzenie na miejscu zbrodni, 

Za'chwilę ma być rrzesłuchiwany policjant, 
który w towarzystwie dozorcy i wożnego 


wszedł pierwszy do mieszkania zamordowanego 
po zbrodni, ~ ` 


Na jej ramie-|, 
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głowie; óniotącebo czapkę w-ręku, -° d 
> zapytał ko- 
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Sensacyjny romans współczesny 
Napisał dla „Expressu = Jerzy Bak 
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Rozdział 147 
Żnów upiór... 


Do pokoju wszedł posterunkowy w 


= Gdy ten pan wychodził, słychać 


starszym wieku o twarzy typowego służ; było dzwonek alarmowy? 


bisty i wyprostował się jak struna; mel-. 
dując posłusznie: 
August Erwin, posterunkowy XIV=go| 
komisariatu... i 
— Dobrze... — odparł Stentzel, zapi- 
sując jego nazwisko. — Skąd się pan tu! 
wziął? U: KŁ pe 
— O godzinie wpół do dziesiątej zra- 
na, przybył do XIV-śgo komisarjatu pezi 
wien pan i zameldował dyżurnemu, przo: 
downikowi Majrancowi, że nie' może 'do-; 
bić się do mieszkania pana, Krantza i że. 
pewnie stało się jakieś nieszczęście. —| 
Przodownik Majranc wydelegował mnie 
celem sprawdzenia. Przekonałem się, że 
nikt rzeczywiście nie odpowiada na, 
dzwonienia i pukania. i 
zwać ślusarza, który drzwi otworzył i 
wtedy rozległ się głośny sygnał dów) 
ka alarmowego. W mieszkaniu było. 
wszystko w porządku. Tylko w sabine-; 
cie leżał trup pana Krantza. 'Twarzą: 
zwrócony był do okna. Nogi lekko pod: | 
winięte. Leżał na boku. Prawa ręka za-, 
rzucona wtył, lewa spoczywała na ser- 
cu, gdzie widoczna była .skrzepniętaj. 
krew. Złożyłem telefoniczne zameldowa 
nie w komisarjacie i na stacji pogotowia 
— Broni nie znalazł pan w gabinecie? 
— Nie, panie komisarzu. gali 
— Dziekuię!... Wprowadzić 'dozotcę, 
Wilhelma- Tyrkla! i ; 


wysokiego mężczyznę 0 ;łysiejącej 
— Wilhelm 'Tyrkiel? : 


misarz. 
- _— Tak jest... Dozorca tego domu... 
_— Co panu wiadomo w sprawie śmier 


ci pana Krantza?... 


Dożorca powtórzył przebieg rannych 
godzin zgodnie z zeznaniami woźnego i 
posterunkoweśo. 

— Broni nie zauważył pan w gabi: | 
necie... f , 

— Nie. — odparł dozorca. 

— (Czy sygnalizacja drzwi  wejścio- 
wych mieszkania pana Krantza połączo) 
na była z pańskiem mieszkaniem? 

— Tak jest... 

— A czy ona była czynna w chwili, | 
$dyście wyważyli drzwi? | 

Tak.. Dzwonek terkotał przeszło | 
pięć minut... ; - 4%) 

— To znaczy, że gdyby ktoś w nocy; 
wszedł drzwiami frontowemi do miesz- | 

ania pana Krantza, musiałby pan o tem! 
wiedzieć, tak? 

— Oczywiście... 

— A gdy wracał pan Krantz, czy wte-| 
dy dzwonek też funkcjonował? | 

— Tak.. Wyłączenie było możliwe 
tylko z korytarza... Ale guztk był jakoś | 
tak ukryty, że trudno go było odnaleźć. 

— Czy pan widział pana Krańtza, 
kiedy wrócił tej nocy? 

— Tak. Otwierałem mu przecie bra- 


ę... , 
— Która była godzina? 
— Mogło być po trzeciej... Pan 
Krantz przyszedł z jednym panem... 
— Z panem?.. Jak ten pan wyzla- 
dał? 
— Młody z wąsikami.. To zauważy- 
łem, bo w bramie było widno.. 
— I obaj weszli na górę?... 
— Tak.. Pan Krantz jeszcze powie- 
dział do mnie, żebym nie wchodził na 
górę, gdy rozlegnie się sygnał przy 
otwieraniu drzwi. 
— Czy widział pan potem tego. mło- 
dzieńca wychodzącego? 


— Tak... 

— Kiedy to było?... 

— Może w pół godziny potem... W 
każdym razie po czwartej... To pamię- 
tam... Bo zegar wybijał cztery razy, ja- 
kiem ieszcze leżał na łóżku... 


Kazałem' 'zawe-; ' 


Posterunkowy wprowadził 45 Onia us 
„mą sdniajni, Bo. ap mial„pajecha 


,— Tak.. Zaraz wyszedłem... Pan 


A Krańtż zszedł razem z tym gościem i 


kazał go wypuścić. 

= Czy pan Krantz zawsże 
prowadzał swych gości? 
- — Oczywiście... “Poto był przecie 


tak od- 


„ i zaprowadzony „dzwonek. Żeby nikt bez 


jego wiedzy ie mógł wejść ani wyjść 
z mieszkania. j. ; 

-— Więc poiodejściù. tego pana z 
wąsikami widział. .pan jeszcze Krantza 
żywego? 

"Tak jest... Otworzyłem gościowi 
bramę, a pan Krantz poszedł na górę. 
Słyszałem jak zamknął drzwi... I potem 
już go nie widziałem... 

Czy możliwe:iest, że ktoś otwo- 
rzyt drzwi i sygnał alarmowy był:czyn- 
ny, lecz pan nie słyszał we śnie? 

,— To niemożliwe, panie komisarzu... 
Ten dzwonek obudziłby nawet umarłe- 
go. W całej kamienicy było słychać. 

Komisarz umilkł,. jakgdyby zastana- 
wiał się nad dalszemi pytaniami. Wresz 


cie zapytał:  . WI 

i= Lokaja paria Krantza pan znał? 

*— Oczywiście... To był, można Śmia 
ło. powiedzieć, przyjaciel... Porządny 
dobry chłop... j 

= Jak on się nazywa? 


iać do ro- 
zimny w jakiejś-tam Sprawie. 
— Kiedy miał wrócić?... 

— Dziś albo jutro... 

& Dobrze... jest pan wolny... 
Dozorca skłonił się i wyszedł. Komi- 
sarż”Stentzel wyszedł za im. W gabi- 
necie natknął się na fotografa, który 
zdejmował trupa. _. i 

— Czy jest jeszcze doktór Turner? 
— zapytał komisarz. 

— Jestem dozusług pana komisarza... 
— odparł policyjny lekarz .z drugiego 
pokoju, gdzie przeglądał obrazy, wiszą- 
ce na;Ścianie. - | CZCI 

Był to starszy pan z trójkątną szpa- 
kowatą bródką, rumianemi policzkami i 
dość wydatnym brzuszkiem. Oprócz 
swej specjalności zajmował się malar- 
stwem. 

— Śliczne obrazki... — rzekł, mlas- 
kając językiem i zachwycając się jakąś 
akwarelą morską w błękitnym tonie. — 
Świetne kolory... Czy pan komisarz, 
patrząc na ten obraz, nie ma wrażenia, 
że leży na piaszczystej plaży: nadmor- 
skiej, kąpiąc się w słońcu? 

'— Nie, panie- doktorze... — odparł 
krótko komisarz, którego - trudno: było 


- posądzić o sympatje dla sztuki. — Nato- 


miast mam wrażenie, że jestem na micj- 
scu. bardzo zagadkowej zbrodni... W tej 
sprawie chciałem właśnie z panem po- 
mówić... 

— Chodzi panu komisarzowi o wy- 


niki moich badań? — odparł dr. Turner, 


nie mogąc oderwać jeszcze wzroku od 
obrazu i wykrzywiając głowe na 
wszystkie strony. — No cóż?... Ja pa- 
ntt niewiele mogę powiedzieć... Pan 
Krantz zmarł od kuli rewolwerowej... 
Morderca- musiał być wspaniałym 
strzelcem... Wymierzył prosto w samo 
SETCE... > 

— Czy strzał oddany był z bliskiej 
odległości? 

—- To jest dla mnie jeszcze niewy- 
jaśniona sprawa... Sądząc z kształtu 


-rany odległość musiała być nieco więk- 


szą... Ale z większej odległości byłoky 
rzeczą poprostu wykluczoną, aby ktoś 
trafił w samo serce... 

— Więc czy pan' przypuszcza, że 
morderca był w. gabinecie? 


Którędyby wszedł?!... 


+ 12 Zygmunt Miller... . 
($ Gdzie on iest? o.. 
= Pań Krantz zwolnił go przed dwo- 


OEM 


— Niewątpliwie! 

— Ależ, doktorze, to niemożliwe!... 
Przez okno?... 
Nie wierzę!.. Wprawdzie okno było 
otwarte, ale sprawdzałem już mury... 
Są nazbyt gładkie i niedostępne. Zresz- 
tą, gdyby ktoś wdrapywał się po mu- 
rze, Krantz musiałby usłyszeć jakieś 
szmery... Byłby więc przygotowany na 
atak ze strony mordercy i nie dałby się 
tak łatwo zabić... 

— To prawda... — rzekł lekarz, ki- 
wając głową. 

— Jest rzeczą również wykluczoną, 
aby zbrodniarz wszedł przez drzwi. 
Przekonałem się, że sygnalizacia dzia- 
ła sprawnie i jak stwierdzają wiaro- 
godni świadkowie — policjant dozorca 
i woźny — dziś zrana sygnalizacja by- 
ła czynna. Nikt nie mógł iei przedtem 
zatrzymać, by ją potem uruchomić... 
Należy przypuszczać, że była czynna 
przez całą noc... A dozorca nic nie sły- 
szał i nikomu nie otwierał bramy po 
wyjściu gościa pana Krantza... 

— W takim frazie... — odparł dr. 
Turner, przenosząc wzrok z akwareli 
na zatroskaną twarz komisarza. — W 
takim razie naprawdę nic nie mogę pa- 
nu poradzić... 

Stentzel pokiwał głową i wrócił zno- 
wudo gabinetu. Fotograf ukończył swe 
czynności i zamykał aparat. Wywia- 
dowey przeprowadzali jeszcze skrupu- 
latną rewizję. 

Co tam macie ciekawego?... — zwró- 
cit się Stentzel do jednego z nich. 

— Narazie nic... — odparł wysoki, 
muskularny, wywiadowca, przewraca> 
jący kSiążki w szafie bibliotecznej. — 
którędy wszedł 
łatwiej go 


Gdybyśmy wiedzieli 
zbrodniarz, może byłoby 
znaleźć... 

-Stentzel zbliżył się do biurka. Prze- 
rzucił kilka kartek, wśród których by- 
ły rachunki za gaz, elektryczność i za 
komorne. Nagle do ręki wpadł mu arku- 
sik papeteryjnego papieru. 

— Co to jest?... — zapytał zdumiony 
komisarz. 

— Nie wiem... 
łem... 

Stentzel zaczął czytać: 

„Kochany Teosiu!... Nie gniewaj się 
na mnie, że wczoraj cię nie odwicdzi- 
tam, ale domyślisz się chyba, dlacze- 
go nie mogłam... To co ci mówiłam, 
jest prawdą... Powinieneś wobec tego 
mieć się na ostrożności. Zbytnio ulasz 
swej sygnalizacji alarmowej, ale ja 
uważam, że to nie wystarcza. Nie mo- 
gę ci wszystkiego napisać, obawiam 
się bowiem powierzyć  najtajniejsze 
myśli papierowi, dostępnemu dia każ- 
dego. Postaram się, abyś przynajmniej 
intro nie zawiódł się na mnie. Wtedy 
pogadamy szczegółowo. 

Jedno tylko mogę ci powiedzieć: 
— obawy twoje co do „czarnego u- 
piorą” były słuszne... Opowiem ci jak 
to było. 

Wczoraj przed wieczorem włóczy- 
łam się po ulicy Szpitalnej. Nikt na 
mnie nie zwracał uwagi. Chciałam 
sprawdzić, czy naprawdę twoje oba- 
wy są słuszne. 

Widziałam jak wracasz z pracy. 
Nie doszłam do ciebie, bo chciałam 
wszystko zaobserwować bez niczyjej 
wiedzy... 

W kilka minut potem nadjechała 
rzeczywiście auto, z którego wysiadł 
chyłkiem jakiś pan, otulony w czarny 
płaszcz.. Mówię „pan“. choć nie je- 
stem pewna czy to był meżczyzna, czy 
kobieta... Płaszcz sięgał do kostek... 
Znikł w bramie domu, w którym miesz 
kasz.. Po kilku minutach wyszedł, 
wsiadł do auta i odjechał... Nie udate 
mi się stwierdzić co robił w bramie 
twego domu. W każdym razie jest to 
postać zasłagująca na uwage. 


Dalszy ciag jutro} 


Tego nie zauważy- 


erwidzę “żadnego punktu opafcia...” 


Ji tzynne! i PLAŻA „IIIGOŚZCNIKI" 


Niebywała sensacja Łodzi! 


Cyrk „ARENA“ 


CYRK MI WODA 


Otwarcie Cyrku w sobotę, dnia 1 czerwca 1935 r. o godz. 8,30 wieczór: 
OLŚNIEWAJĄCA PANTOMINA WODNA w 3-ch AKT. 


pych WIEAWY, wodotrysk, niębywałe efekty świetlne oraz 
waż dach Ada jest nieprzemakalny. 


wienia popołudniowe we. wtorki, środy i soboty ceny zniżone. 


"=. „*"R 


Dogodny dojazd z Bałuckiego 
Rynku tramwajem za biletem 
kombinowanym do RAD O- 
GOSZCZA (dopłata 5 gr.) 


przybył na kilka dni do Łodzi, rozbił swe olbrzymie namioty na placu przy ul. Ks. Biskupa Bandurskiego 10 (dawn. ul. św. Anny) 


250 osób zespołu, 500.000 litrów wody zalewa cyrk, zamieniając arenę w czarodziejskie Kalio Niewidziany dotąd w Polsce prze- 


WIĘKSZE ATRAKCJE ŚWIATA. 


Przy cyrku znajduje się bogato zaopatrzony zwierzyniec, otwarty codziennie od 9-ej rano. Cyrk gra bez względu na pogodę, ponie- 


Uwaga: we wtorki, środy, soboty, niedziele i dni świąteczne po 2 przedstawienia o godzinie 4,15 po poł. i 8,80 wiecz. Na przedsta- 


Dziś i dni następnych ! 


b | k el - = 9 

G ao e) 

H sylwia Sydney} 

5 | Foyn | 

$ U „SERCE INDJANKI“ ; 
a Passepartout i bilety ulgowe prócz urzędowych nieważne, =è 

ESEESEREIGGIEGSHGE l-szy Nasz rewelacyjny podwójny program! 


Dźwiękowy Kino - Teatr 


Karnawałi 
UNTOW 


Zielona 2—4 sensacyjny 


Z 
OGC EETETYCNJEJOCY 
[EEK EZEŚ PEPE ORZYSZ) 


Po krótkiej przerwie 


"umt BAR ROGOŻYKA 


Film, który porwał wszystkich. 


wieta TEMONIOWANY Obsługa szybka i uprzej ma. 


Kino-teatr g 


„MIR AL. 


11 Listopada 16 (fonstantyrowska) | W EA 


Dziś poraz ostatni! 


E 
CONRAD VEIDT 


DZIŚ WIELKA PREMJERA! 
Najnowsze Roza Gaumont BRITISCH, reż. 


KINO-TEATR 


OTHAR MENDES 4 
największy em Europy Conrad g 33 A) 


eidt. w filmie » + 


TET A U 


Cegielniana 2 


b Miłość 
Przepiękny film produkcji Sascha Wiedeń. — Reżyseria: Karol Lamac. — Muzyka: Johann Strauss. — W roli 
NEA urocza: Lien DEYERS, Hans MOSER i Herbert HUEBNER. — Czarująca! — Muzyka! — Śpiew! — 
I. Wielki film j= 


3423} -ouy 


głównej: TERRIA 


Wystawa! — Akcja 


Ni K 


W roli głównej: Vilma BANKY, Luis TRENKER i Victor VARKONI. — Niebywałe sceny! — Szalona akcjal — Przepiękna mirs 
Początek o godz. 4, w soboty, niedziele i święta o godz. 12. — Ceny miejsc na I seans 50 i 54, następne 54—85 i 109, 
VESCE RZE UE ERZE WOW ETE AL OWOCNE OR PTWOWREWNZEZEZ Z) 


LEGJONÓW 11, Tel. 169-144 
r niem rany i wydaję codziennie SMACZNE OBIADY i KOLACJE po cenach niskich 


Z poważaniem BAR ROGOŻYKA 


wielki film genjainego tragika p. t. 


LLA DONNA 


Ceny miejsc na I seans 54 i 85 gr. 


następne Seanse 54 gr 75, 85 i 1.09 


vd Süss“ 


Te 
Filh; mef do złębi HT sumienie świata. 


Dzi początek o Ka 12e 


Matki! 


Zaplana 


NAJLEPSZA, 
ELASTYCZNA; 
i TRWAŁA 


ziemowięta 


Woi Mieka“ 
Szimacher lH. L. BERMANII mi. H. LUBICZ 


speclalista chorób wenerycznych, skór Spec. chorób sórnych, wenerycznych 
nych i seksualnych i moczopłciowych. 
CEGIELNIANA 16 |eleion 149-07. CEGIELNIANA Nr. 7, telefon 141-82 
Przyjmuje od 8--I1 i od 6—9 wieczjrzyimuje od g. 8—10, 12—2, 5—8 w. 
W niedziele i święta od 9—1 po poł. w niedziele i święta od 9—11 rano. 


Dr. Feldman? === 
Spec. chorób skornych, aeg żę dry 


1 moczopłsłowyć 
AKUSZER GINEKOLOG TRAUGUTTA 8, tel. 179-89 
Mieszka obecnie KILIŃSKIEGO 113 


przyjmuje oć 8—1i 1 od 4—8, 
___(Nawrot 41). Telefon 155-77, w niedziele i święta od 11---2 po poł. 
DR MED, 


L NITECKI LUDWIK FALK 


ł SPEC. CHORÓB SKÓRNYCH, WENE- 
A ZE RYCZNYCH I MOCZOPŁCIOWYCH| Choroby maty sky 
przy]mnie GA o 1 dzieci od 1 do 3 odhedzję 32; front 1 p. Tel, 213-18 NAWROT 7, tel. 128-07 
od 10—12 i 5—7-ej 


7 do 8-ej. Panie od 8—10 rano i od 5—9 w, 
poktór REICHER 


miedz, i święta od 9—12 w poł. 
D: ST. BIBERGAL -ee 
Choroby skórne | weneryc naj J y S dy 
Y Elektroterapja o erz U 
Zawadzka 10 Tel. 106-30 AKUSZER - GINEKOLOG 


LEGJONÓW 11, tel. 124-54 $ 
Ordynuje od 8—! i ód 5—8 Przyjmuje od 4—7 wiecz. wiecz. w niedziele i święta od 9—1. H. Kieaeczkowa 
w niedzielę i święta od 9—1 e E SE TN, 


POŁOŻNICTWO i CHOROBY 
Lecznica OMEGA Dr. MED. , 


KOBIECE. 
Dr E FR A U A | GABINET, PMS |GUSTAW KORN | Soro o. tol 21856 
e przyjmuje codz. O i wiecz 
a Przyjmują lekarze we wszystkich spe-|SPEC JASTA noros KOBIECYCH e a 
POWRÓCIŁ, cjalnościach — Analizy lekarskie, za- AKUSZERJI, 


0 ZŁOTYCH miesięcznie urzędnikom 
Spec. chor. skórnych i wenerycznych|strzyki. Roentgen. lampa kwarcowa. UL E Aer k 51, tel. 170-03. = wypłatę konfekcję, obuwie, bielizna 
przyjmuje od 8—1-ei i 0d.4—8 więcz. STACJA ZAPOBIEGAWCZA Przyjmuje 8—10 i 4—6 po poł. 


manufaktura, firanki Charl, Piotrkow 
CEGIELNIANA 4, tel. 100-57: czynna całą dobę. PORADA 3 ZŁOTE. Doe a 37, podwórze- 


F. KOPCIOWSKA. 


NeRvosiN” BREE 
R.14.5.w, 611590 M 
ZNAK FAGR. 
zKOGUTKIEM (3 


SĄ FRODKIEM A A 
KOJĄCYM BÓLE ©) ai 


ZASTOJOWANIE I 


ORYGINALNE PROSZKI 
ENO- 


H. 


CHOROBY SKÓRNE i WENERYCZNE| 
PIOTRKOWSKA 56, tel- 148-62, 
Od. 9—1, od 5—9 pp. 

w niedziele i święta od 10—1. 


Dr. Med. WŁODZIMIERZ 


ZADZIAWICZ 


Specjalista chorób 
uszu, nosa, gardła i krta 


Łódź, PIOTRKOWSKA 164, tel iż, 
___ Przyjmuje od od 4 do 8 wiecz. 


Dr. W. BALICKA 


SIENKIEWICZA 52 (róg Nawrotu) 


GRYPA. n PRZEZIĘBIENIA 
TAWOWE, KOSTNE ITA 


ŻĄDAJCIE ORYGINALNYCH PROSZKÓW 
ZE ZN.FABR. UTE 
SPRZEDAJĄ APTEKI 


— 


Ji. mi. Niewiażski 


i seksualaych. 
ANDRZEJA 5, telefon 159-40. 


rycznych į seksualnych, 
POWRÓC w niedziele i święta 9—-1. 


Południowa 28 Tel. a itr 93. 
Przyjmuje od 8—11 rano i- od 5—8 Dr. MED. 


emuw birdżecie jest kontróta 
m üla zdrowia bywa , OBA 


LEKARZ - DENTYSTA 


B. NUSBAUMOWA 


przyjmuje od 10—1 i od 6—8 fa 0 Gdańsk 


tel. 232-55 
Piotrkowska 51 12i.2a|*d Piotrkowska 294 hę 


AaS 


Specj. chor. wenerycznych, skórnych 


Specjalista chorób skórnych, wehe-|przyjmuje od 8—11 rano i od 5—g,| 74 zwrotem kosztów. 


Narutowicza 32 


> TELEFON 198- > 
astępstwo na woj. łódzkie. 
OPONA I! NE Boryszański i Landau BE 


i. HENRYKOWSK: 


Choroby skórne i weneryczne 
mieszka obecnie TRAUGUTTA 9 
"front I p. tel, 262-98. 
Przyjmuje panów od 8—ll-ej i od 
6—9 wiecz., niedz. i święta od 9—12,30 
panie: od 10—1l-ei i od 5—9 więcz, 


któr TREPMAN 


specjalista chorób wenerycznych, 
skórnych, moczopłciowych 
ZAWADZKA 6, fr, II piętro, tel, 234-12 
8—12, 2—4, 6—9 wiecz. 
W niedziele i święta od 8—1 -1 0p- _ 


Dr N 


M. TAUBENHAUS 


choroby kobiece I akuszerja 
ZGIERSKA 11. Telefon 246-09 
Przyjmuje od 5—!0 rano i 4—8 wiecz, 


PRZYBŁAKAŁ 
Bałucki Rynek 


się pies rasy Szpic: 
Nr. 2, m. 27. Odebrać 


PLAC około 1000 metrów kwadrato+ 
wych tylko w Łodzi kupię. Oferty sub 
wz. W.“ de Administracji z podaniem 
ceny. _ 


p 


TNA RATY palta, kostiumy damskie, 
"ubrania meskie i dziecinne. Przyjmuje 
my obstąlunki, Markowicz, PL. Wol- 
ności 7, tel. 112-54. 

POSZUKIWANA kasierka, kila z ka- 
ucją 500 złotych do teatru letniego: 
Zgłoszenia Śródmiejska 17, od 12—1. 


ZZSZZASARZERTAZ 20 
Przyjmuje ska 3 37 | Nieście Pomoc 


najbiedniejszym 


Mistrzostwa tenisowe Francji 


bez francuzów. — Wyniki 


ŻYJĘ Paryż, 51 maja. 

Ćwierófinałowe spotkania o mistrzo 
stwo Francji przyniosły kilka bardzo 
ciekawych walk, z których na czoło wy 
sunęło się spotkanie Austina z Menzlem, 
trwające przeszło trzy godziny. Spot- 
kanie to zakończyło się zwyciestwem 
WW pięciu setach 1:6, 10:3, 2:6, 
Drugi anglik Perry pokonał bez spe- 
cialnego wysiłku francuza Boussusa 6:1 


Crawford pokonał Bernarda 6:3, 6:1, 
6:1i wreszcie niemiec Cramm odniósł 
zwycięstwa nad Mac Graethem 6:2, 6:4, 

Tak więc do półfinałów mistrzostw 
Francji zakwalifikowali sie sami obcy 


Kalendarzyk sportowy 


na dziś i jutro 


„. Kalendarzyk sportowy na dzień dzisiejszy i 
jutrzejszy: przewiduje w Łodzi nasiępujące im- 
prezy sportowe: 

2 SOBOTA, 


Piłka nożna: Boisko Union-Touring przy 
ulicy Wodnej, o godz, 17-ej mecz o mistrzostwo 
klasy A; Union-Touring — Hakoah, poprzedzo- 
ny przedmeczem rezerw, Pozatem w łodzi i na 
prowincji dalsze mecze o mistrz, ki C 


sportowe: Na boiskach w Łodzi dalsze ! 
mecze o rza DZIEL I 0 i bazea. | Togringowi udało się z trudem uzyskać 
AL Unj, | Wynik remisowy 3:3, nie odzwierciadla ; 


Piłka nożna: Boisko ŁKS-u przy Al, 
o godz, ]7-ej mecz ligowy: ŁKS — Warta. O go- 
dzinie 11-ej przed poł, odbędą się mecze: Na 
boisku Ł.K,S. mecz o mistrzostwo kl. A: 
P,T.C. Boisko W,K,S. mecz o mistrz, klas 
W.K.S — Makabi, Boisko U.T, przy ul, 
nej mecz o mistrz, klasy A: SKS, — Widzew. 
Q godz, 17,15 mecz o mistrz. klasy B: Zjedno- 
czone — Huragan. Boisko Wimy, o godz, 11-ej 
mecz o mistrz, klasy A: Wima — Ł.T.S.G.. Boi- 
sko Widzewa, o godz. 1i-ej mecz .o mistrzostwo 
klasy B; LKP. — TUR, Mean o mistrzostwo 
poprzedzą przedmecze rezerw, Pozatem ną pro” 

dalsze mecze o mistrz, kl, B i 


szosowe województwa na dystansie 150 kim; 

__ Gry sportowe: Na boisku H,K.S, i LK P.: dal- 
sze mecze o mistrzostwo klasy A, w koszyków- 
kę męską i hazenę, 


Pogrzeb dyr. Kanenberga 


Pabjanice, 1 czerwca, 
Niezwykle  urocżyście żegnały  Pabjanice 


zmarłego tragiczną śmiercią dyr, Ryszarda Ka- ; 


nenberga, Przy trumnie że zwłokami, która prze 
wieziona została do kaplicy dziś w godzinach 
rannych, ustawiono wartę honorową złożoną z 
członków Związku Oficerów Rezerwy, Straży 
Ogniowej oraz klubu sportowego Jruscheender 
których to organizacji Zmarły był prezesem, 

Na pogrzeb, który odbył się w godzinach 
popołudniówych zjechały do Pabjanic przedsta- 
wiciel władz z dowódcą korpusu gen, Langne- 
rem i starostą łaskim na czele, delegacje Zwią- 
zku Oficerów Rezerwy, licznych organizacji spo- 
łecznych i sportowych, w których Zmarły pra- 
cował za życia. 

Nad grobem Zmarłego 
przemówień, podkreślając, 
Zmarły dyr. Ryszard Kanenberś był wzorem o- 
bywatela - społecznika, który z poświęceniem 
pracował w wielu organizacjach społecznych i 
sportowych, 

Na grobie Zmarłego złożono olbrzymią ilość 
wieńców, Z organizacji sportowych łódzkich wy- 
różniały się delegacje klubów fabrycznych, Licz- 
na była zwłaszcza delegacja Wimy, której przed- 
stawiciele złożyli w imieniu klubu na grobie 
Zmarłego olbrzymi wieniec, 


P. Romuald Lange 


reprezentować ma WTC w zarzą- 
dzie PZTK 


Warszawa, 1 czerwca. 

Pertraktacje pomiędzy zarządem 
PZTK a WTC w sprawie wstąpienia 
jednego z przedstawicieli tczo klubu do 
zarządu związku rozbłiają sie narazie 
o osobę inż. Lenartowicza, z którym 
WTC nie chce współpracować. 

Jest jednak natizieja, że uda się prze 
szkodę tę usunąć, 3 wówczas do zarzą- 
du PZTK wszedłbv z ramienia WTC ia- 
ko wiceprezes p. Romuali Lange. P. 


wyśłoszono szereg 


Lange piastował przez dłuższy czas 
mandat prezesa związku. 


ŁKS Ib— 
A: 
fod- 


May A : : 
iganizuje pod protektoratem p. wojewo*! śrafowane przez uczestników raidu sta- 


‘dy Aleksandra Hauke-Nowaka 'a przy 


iż przedwcześnie , bardzo często, ale żeby sędzia zmuszo- 


spotkań ćwierćfinałowych 


| zawodnicy, podczas gdy wszyscy fran- 
cuzi zostali już wyeliminowani. Nie 
świadczy to zbyt dobrze o obecnej kla- 
sie tenisa francuskiego. 

W pierwszym półfinale sbotka się 
Cramm z Crawfordem, a w drugim pół 
finale dwaj anglicy Perry z Austinem. 

W konkurencji pań rozegrano spot* 
kania Mathieu — Payot 6:2. 6:4. Hellen 
Jacob — Fenrotin 6:4, 6:2. Scriven — 
Conyeryer 6:0, 6:3 i Sperling — Crah- 
winkel przeciwko Iribarni 6:2. 6:2. W 
półfinałach grać będą Hellen Jacobs z 
'Crahwinkel i Mathieu z Scriven. 


Łódź, 1 czerwca. 

Łódzka brać sportowa nabrała: zau- 
fania do ligowców ŁKS-u po ich zwy- 
cięstwach nad Ruchem, Pogonią i Le- 
«ją, które wysunęły jedynego reprezen- 
tanta Łodzi w lidze, do czołowej grupy 
w tabeli. To też jnirzejsze spotkanie 
mistrzowskie ŁKS-u z poznańską War- 
tą oczekiwane jest przez sferv pilkar- 
skie z olbrzymiem  zaintersowaniem: 
gdyż w razie zwycięstwa łodzianie po- 
trawić mogą jeszcze swą lokate w ta- 
beli. 


| o spotkań w ksiasie A 


Kto zdobędzie punkty mistrzowskie 


Łódź, | czerwca. (że Hakoah gra właśnie z fioletowymi, 
Dziś o godz. 17 odbędzie sie na bo- specjalnie ambitnie możemy też być 
isku Union. - Touringu -spotkanie o mi-, Świadkami niespodzianki. 
strzostwo kłasy A pomiędzy drużyną Ze spotkań jutrzejszych duże zainte- 
gospodarzy a Hakoahem. Fatalna po- resowarie budzi mecz WIMY z ŁTSG. 
zycja Hakoahu w tabeli mistrzowskiej WIMA jest przeciwnikiem b. zroźnym 
i różnica klasy, dziełąca piłkarzy Ha- ij w swojej obecnej formie jest w stanie 
koahu od gry przeciwnika przemawia- na własnem boisku pokonać leadera ta- 
laby za porażką niebieskich. Uprzy* beli, 
tomnijmy sobie jednak przebieg zeszło, Duże zaciekawienie budzi również 
rocznego spotkania. w którem  Union- | spotkanie Makkabi z WKS-em. Mak- 
| kabi po zasileńiu drużyny dwoma nowy 
mi zawodnikami i po intensywnych tre 
ningach stanowi dziś zespół groźny dla 
wszystkich drużyn A-klasowvch. 
Widzew powinien się gładko załat- 
wić ze słabo grającym obecnie SKS-m, 
(w stu procentach określać, Znacznie | wreszcie rezerwa ŁKS-u ma szanse 
|więcej szans na zwycięstwo ma. Sy | wzbogacenia się o dwa punkty na me- 
i wista Union Touring, ale zważywszy,ł czu z P. T. C. 


„jący przebiegu gry, gdyż na zwycię- 
stwo zasłużył raczej Flakoah, a dojdzie 
my do przekonania, że zwycięzcy spot“ 
kania dzisiejszego nie można iuż zgóry 


| Aufomobiliści szukają zabytków 


wikal $ 
olarstwos O godz. $-ej rano z przed Parku | 
Wolności w Pabjanicach zawody o. mistrzostwo : 


na terenie województwa łódzkiege 
Wojewódzka komisja turystyczna or|ilość ciekawych zabytków, które słofo- 


nowić będą niewątpliwie źródłowy ma- 


|współdziałaniu technicznem łódzkiego|terjał i wysoką wartość. 
, Automobil-Klubu i oddziału łódzkie 0 W. imprezie mogą brać udział osoby 
;polskiego  Touring-Klubu niezwykle | niestowarzyszone w obu wymienionych 


j ciekawą imprezę p. m „Jazda: turystycz 


klubach, przyczem zawodnikami mogą 
ina w poszukiwaniu zabytkowych drew- 3 


być kierowcy samochodów, pozostali 
ich pasażerowie i grupy w autobusach. 
Zwycięzca otrzyma piękną nagrodę 
przechodnią ufundowaną przez p. woje- 
wodę Hauke-Nowaka. 
Zgłoszenia przyjmują Łódzki Auto- 


|nianych objektów kościelnych na tere- 
nie województwa łódzkiego”. 

mpreza ta odbędzie się w niedzielę 
i wykaże niewątpliwie, iż województwo 
łódzkie, uchodzące naogół za bardzo 
ubogie pod względem turystycznym i ar- | mobil-Klub, Piotrkowska 102 i Touring- 
chitektonicznym posiada przecież sporą l Klub, Andrzeja 4. 


i Przesfroga dla sędziów liniowych 


Sędzia pomocniczy usunięty przez głównego arbitra 


Wykluczenie piłkarzy z gry zdarza|który nie reagował na grę ostra, rzucił 
się u nas jak ina boiskach zagranicy|chorągiewkę na Środek boiska. Sędzia 
główny przerwał grę, usunał liniowego, 
a następnie odzwizdał koniec spotkania, 
mimo że do czasu brakowało jeszcze 
osiem minut. i 

Związek austrjacki nakazał jednak po 
wtórzenie spotkania, uważając. że sę- 
dzia nie miał powodów do prezdwczes- 
nego odgwizdania meczu. 


ny był usunąć sędziego ligowego, to 
to rzecz spotykana bardzo rzadko. Na 
meczu dwuch drużyn wiedeńskich do- 
szło do zderzenia pomiędzy napastni- 
kiem jednego zespołu a bramkarzem 
drugiego: 

Jeden z sędziów liniowvch na znak 
protestu przeciwko sędziemu spotkania, 


Liekawy spór do rozstrzygnięcia 


ma Międzynarodowy Związek Piłki Nożnej 


` FIFA ma obok spraw bieżacych do Gdy kierownik drużyny znajdował 
załatwienia często najrozmaitsze drob 
ne aferki i targi pomiędzy poszczegól- 
nemi związkami. 

W takich wypadkach zainteresowa 
ne związki wybierają arbitra i nodpo- 
rządkowują się jego decyzji: Obecnie 
zajmuje się FIFA dość skomplikowa” 
nym wypadkiem, który jednak najpraw 
dopodobniej nie będzie mógł być załat- 
wiony przez dyplomatów piłkarskich. 

Paryski Racing Club rozezrał spot- 
kanie w Pilznie, otrzymujac od miejsco 
wych zgodnie z umową 40 tysiecy, ko* 
ron odszkodowanią, 


Paryża, zatrzymano go i skonfiskowa” 
mo mu znajdujące się w jego posiadaniu 
40 tysięcy koron czeskich. Klub francu 
ski domaga się obecnie za  pośrednic- 
twem swego związku państwowego 
zwrotu tej sumy przez klub pilzneński. 
Czesi natomiast twierdzą, że sa w po* 


dr. Mauro. Ciekawe. iak on z tei kaba- 
ły wybrnie. 


Warta -- E. EG. $. 


Jutro walka o pierwsze miejsce w tabeli 


się na lotnisku w Pilznie i miał zamiar | równa—Stefanówna, 
wsiąść do samolotu, odlatujacego do|miecką: Jensch—Donner 6:0, 6:1, 


Zwycięstwo ŁKS-u leży w zranicach 
możliwości, szczególnie wobec bardzo 
dobrej formy, wykazanej przez zespół 
łódzki na onegdajszym meczu z Legią 
warszawską, gdzie jedynie dzieki pe- 
chowi, prześladującemu napastników, 
nie potrafił ŁKS uzyskać wyższego cy“ 
frowo zwycięstwa. SZ 
| Zadanie łodzian nie bedzie iednak 
jutro bynajmniej łatwe, gdyż również i 
zespół poznański przygotowuje się do 
ża spotkania niezwykle starannie, mo 
|bilizując swe najlepsze siły. Podporą 
drużyny poznańskiej są jej reprezenta* 
cyini piłkarze Fontowicz i Szerfke, obaj 
stanowiący czołową polska klasę. Pił- 
karzy o ich klasie jest u nas bardzo 


mało. 
NTW ZOP O VEA NEI ZES ZAESI 


Tarłowski bije Wittmana 


w meczu treningowym 
w Warszawie 


. ` -- Warszawa, 1 czerwca. 
W dniu wczorajszym rozpoczęły się 
treningi obozu przed meczem z Po- 
łudniową Afryką. Pierwszego dnia od- 
było się treningowe spotkanie pomię* 
dzy Tarłowskim a Wittmanem. które 
miało posłużyć kapitanowi związkowe 
mu do zorjentowania się w formis obu 
zawodników. i 
Lepszym okazał się Tarłowski, któ- 
ry też wygrał spotkanie 6:8, 6:4, 6:3. 
Mimo przegranej Wittman zrał też do- 

brze, brakło mu jednak ruchliwości. 
Wyjątkowo słabo wypadł Febda, 
który przegrał zarówno «do. Wittmana 
jak i Tarłowskiego. ENNS 
Ostateczne ustalenie drużyny nastą- 
pi w niedzielę, w którym to dniu od- 
będzie się drugie decydujące spotkanie 

pomiędzy Tarłowskim a Wittmanem. 


Inż. Przeworski 
likwidować ma zatarg lwowski 


. Warszawa, 1 czerwca: 

"Do Lwowa wyjechał z ramienia 
PZPN inż. Przeworski, który ma się na 
miejscu zająć wyświetleniem całego 
zatargu piłkarskiego i odbyć konferen- 
cje z tamtejszemi władzami piikarskie 
mi. Po przyjeździe do Warszawy zda 
inż. Przeworski relacje zarządowi 
PZPN, który dopiero wtedy poweźmie 
ostateczną decyzję. 


Polscy tenisiści 
na turnieju we Wrocławiu 


Wrocław, 1 czerwca. 
W dniu 30 b. m. rozpoczął się we 
Wrocławiu i trwać będzie do 2 czerwca 
międzynarodowy turniej tenisowy, w 
którym startują również nasi tenisiści, 
pierwszym dniu turnieju, w grze 
pojedyńczej Popławski pokonał Koszela 
6:0, 6:1, a Majewski wygrał z Gizem 6:1, 
Wi grze podwójnej panów, para Po- 
awski—Majewski wygrała z niemiec- 
> doublem: Jonasch—Gebauer 6:1, 
JW drugiej rundzie, para polska ulesła 
Keja węśrom: Gabrowits—Balasz 2:6, 
W grze podwójnej pań, polki Volkme- 
wygrały z parą nie 


| 


Kiełbasa przywrócony 
do praw 


Warszawa, 1 czerwcą. 
W dniu wczorajszym PZTK uchwa- 


cili, na co mają też pokwitowanie. Sę-|Strza szosowego Polski Kiełbasv, umož 
dzią w tym interesującym sporze jest | liwialąc mu w ten sposób start w mi- 


strzostwach okręgowych. 


Minuta śmiechu 


Pewien urzędnik źle się czuł, więc udał się 
do lekarza po radę, 

Lekarz zbadał go i pyta: 

— Jek pan sypiał?,,, 

— Nieźle.. — odpowiada urzędnik, 

— Jak długo?,,. i 

— Do trzeciej.» 

— W nocy? 

— Bo trzeciej w dzień?,,, 
Dlaczego? 

— Bo dłużej nie urzędujemy.., 

+A 

Amerykanin i Anglik rozmawiają na temat 
przygotowań wojennych, A 

— U nas — chwali się Anglik — zbudowano 
tak wielki okręt wojenny, że kapitan, wydając 
rozkazy, musi jeździć autem po pokładzie, 

— To nic! — przerywa mu Amerykanin, — 
My teraz budujemy pancernik o tak wielkim ko- 
tle, że kucharz, chcąc przypilnować, żeby zupa 
się nie przypaliła, musi jeździć po nim łodzią 
podwodną,» 

“a 


Do drzwi puka żebrak. Otwiera służąca, 

— Proszę łaskawie o kawałek chleba,., 

— Niema! —. rzuca krótko służąca, 

— Od trzech dni nie miałem nic w ustach,,, 
Niech się pani zlituje 


Czy to możliwe?,,, 


—-Mówiłam już, że nic nie mam! 

— Choć trochę ciepłej herbaty,» 

— Idź pan, nic niemal, 

— To niech mi pani pozwoli przynajmniej 
przyjrzeć się dobrze pani twarzyczce,„ 


— Żeby mi odszedł apetyt,., 
s+ 
Kac spotyka Kotka na ulicy, 
przewiązaną twarz, 
— Co się stało? — pyta Kac, Dlaczego panu 
tak twarz spuchła?,. Czy to od zęba?„ 
— Nie,, To od ręki,,, 


LA 
"wi 


Kotek ma 


Swat namawia kawalera: 

— Dlaczego pan się nie żeni? Mam ”'a 
pana żonę pierwsza klasssa|.,, 

— Mądra? 

— Aż za dwiel,, 

— fteligentna? 

— Za trzyl,. 

— Wykształcona? 

— Za czteryl,, 

— A lat pewnie ma za pięć?,. Tak?,, Nie 
chce! 


Codzienna nowelka „Expressu“ 


| 
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Ameryka „kombinuieć nowy taniec 


ZY 
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W Long Beach, na kalifornijskiem wybrzeżu komponowany jest obecnie nowy 

taniec, który stanowi połączenie indyjskiego i hawajskiego. W przyszłym se- 
j zonie ma on zawędrować do Europy. 

| m | cy własnością maharadży Tadż Mahala 


W, Stanach Zjednoczonych 


Niezwykły wieloryb 


schwytano olbrzymiego wieloryba, z gatunku kasza- 


lotów. Jego wielkość jest wręcz rewelacyjna. 


Gdzie jest Marija? 


— Co się panu stało? -- spytał ko-| lokowałem w walizie, którą pozostawi- 


misarz policji nowojorskiej, Zi ea] 
na zdenerwowanego jegomościa, który 
wpadł do jego gabinetu. 

— Nieszczęście! Wielkie nieszczę” 
ście! — zawołał w odpowiedzi nieznajo- 
my. — Zgubiłem żonę, Nie mogę jej od- 
szukać! 

— Czy pan przypuszcza, że padła o- 
fiarą jakichś zbrodniarzy? 

— Ależ nie! — krzyknął nieznajomy 
— Moja żona znajduje się w hotelu, tu, 
w Nowym Jorku! Nie mogę jej odszu- 
kać! ` 

Komisarz policji spojrzał badawczo 
na młodego mężczyznę, Nie wywierał 
wiażenia umysłowo chorego. 

— Proszę mi o wszystkiem szczegó- 
łowo opowiedzieć — rzekł. 

Nieznajomy usiadł na krześle, otarł 
pot z czoła i rozpoczął swą opowieść... 

— Nazywam się John Smith, mojej 
żonie na imię Marja. Mieszkaliśmy na 
wsi, w odległości dwustu kilometrów od 
Nowego Jorku. W ostatnich czasach na- 
sze gospodarstwo rolne dawało bardzo 
nikłe dochody, więc sprzedaliśmy je. 

Postanowiliśmy zamieszkać w No- 
wym Jorku, Muszę zaznaczyć, że nigdy 
nie byliśmy w tem wielkiem mieście. 

Dziś rano właśnie. przyjechaliśmy. Na 


dworcu Wsiedliśmy do taksówki, Popro- | 


łem w przechowalni na dworcu. 

Wszystkiemu była winna moja żona. 
Byłem pewny, że włożyła pieniądze do 
podręcznej walizeczki, a tymczasem o- 
kazało się, ulokowała w tamtej. Pojecha 
łem natychmiast na dworzec, Bałem się, 
że mi skradną cały mój kapitał. Żona po 
została w hotelu. 

Pieniędzy na szczęście, nikt nie 
tknął, Gdy opuszczałem dworzec, z go- 
tówką w kieszeni, byłem w doskonałym 
humorze. | nagle uświadomiłem sobie, 
że nie pamiętam jak się nazywa hotel. 
w którym pozostała żona, ani nawetć'nie 
wiem, w jakiej on znajduje się dzielnicy. 
Jedyny człowiex. któryby nog: mi wska 
zać ten hotel, był to szofer taksówki. 
Ale, niestety, «e mogłem ‘go już odna- 
leżć Nie pamiętałem również numeru 
auta, to też musiałem sam rozpocząć 
poszukiwana hotelu, 

Od pięciu godzin włóczę się po mie- 
ście. Nie mogę znaleźć żony, nie wiem, 
co mam robić, Zliłuj się pan nade mną, 
panie: komisarzu! i 

— To nie jest zbyt łatwa sprawa — 
odpowiedział mu komisarz. — W. No- 
wym Jorku jest bardzo wiele hoteli. 
Czy nie może pan sobie w żaden sposób 
przypomnieć, jak on się. nazywał? ,, 
żaden sposób — westchnął 


siłem szofera, by nas zawiózł do niedro ciężko nieszczęsny Smith. 


gie$o hotelu, 


— Czy państwo zameldowaliście 


O godzinie jedenastej rano stanęliś- |się w hotelu? 


my w hotelu. I śdy już znajdowaliśmy się 


— Właśnie, że nie. Nie zdążyliśmy 


w hallu, przypomniałem sobie, że cały jeszcze tego uczynić. 


kapitał, uzyskany ze sprzedaży ziemi u- 


— Sądzę, że pańska żona sama to tt- 


czyni, Wi ten sposób będzie ją pan mógł 
odszukać przy pomocy biura adreso- 
wego. ` i 

— Ale to przecież długo potrwa — 
jęknął znów Smith. — A ja pragnąłbym 
ją już jaknajprędzej zobaczyć. Nie po- 
zostawiłem jej pieniędzy. Co ona zrobi, 
nieszczęśliwa! 

Komisarz zamyślił się na chwilę. 

— Może pan da ogłoszenie do wie- 
czorowych dzienników. Poprostu zwró- 
ci się pan z wezwaniem do swej małżon 
ki, podając jej swe miejsce pobytu. 

— Moja żona nie czyta gazet...- 

— Wobec tego zwróć się pan do roz 
śłośni radjowej. : 

— Moja żona nie znosi radja. i 
| | —'W takim razie może pan liczyć 
jedynie na biuro adresowe. Proszę u- 
dać się tam jutro rano. W razie, jeśli 
pan nie zdoła odnaleźć żony, niech nam 
pan- o tem doniesie. 

John Smith do północy biegał, jak 
szalony, po wielkiem, nieznanem mu 
mieście. 

„Odwiedził kilkaset hoteli, 

— Czy niema tu mojej żony? — py- 
tał po kolei wszystkich portjerów, — 
Nazywam się John Smith. Przyjechaliś- 
my dziś rano. 

Portjerzy: wzruszali pogardliwie ra- 
mionami i odwracali się od niego. Są- 
dzili, że jest obłąkanym, 

Wreszcie, zmęczony bezskutecznemi 
poszukiwaniami, ulokował sie po półno- 
cy w jakimś hotelu. Hotel ten najbar- 
dziej mu przypominał tamten, w którym 
pozostawił żonę, a jednak to był inny. 

O godzinie ósmej rano znajdował się 
już w biurze adresowem. 

— Szukam Marji Smith — powie- 
dział urzędnikowi. — Wczoraj rano 
przyjechała do Nowego Jorku. Zamiesz 
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CUDA WSCHODNIEJ ARCHITEK-- 
TUR | 


Pałace maharadżów hinduskich słynne 
są ze swego piękna, Najpiękniejszym 
jednak pałacem na wschodzie jest re- 
produkowany na naszej fotografji, będą- 
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W. dniu 28 b. m. rozpoczął się z lotniska 
Tempelhof pod Berlinem wielki wyściś 
samolotowy w kategorji awjonetek tury 

| stycznych dokoła Niemiec. Na zdjęciu 

przygotowania do startu. ` 


kała w hotelu. Nie mogę sobie przypom 
nieć nazwy hotelu. 

Urzędnik dość długo załatwiał jego 
sprawę. 

Skomunikował się jeszcze z kilku in- 
stytucjami i wreszcie przedłożył Smitho- 
wi kartkę papieru, na której widniało 
osiemnaście adresów, 

Te wszystkie panie nazywają się 
Marje Smith i wczoraj zamieszkały w 
tutejszych hotelach, 

— Ale która z nich jest moja żona? 
— jęknął nieszczęśliwy Smith. 

— Na to pytanie nie mogę panu od- 
powiedzieć — uśmiechnął się urzędnik. 
— Musi pan odszukać właściwą. 

Smith podziękował urzędnikowi i wy 
biegł z biura. 

Teraz już znajduje się na właściwym 
tropie. 

Za kilka godzin uściśnie swoją Ma- 


Wskoczył do taksówki i podał szofe 
rowi kartkę z adresami. 

— Będziemy po kolei zatrzymywać 
sie przy tych wszystkich hotelach — 
powiedział. | 

I w ten sposób rozpoczął nową wę- 
drówkę po wielkiem mieście. 

Pierwsza Marja Smith, była siedem- 
dziesięcioletnią staruszką. Przyjechała 
na pogrzeb swego wnuka. 
uga miała męża, z którym przy- 


e z Chicago. 
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Trzecia Marja była manicurzystką, 
czwarta głuchoniemą. 

Gdy zobaczył piątą Marję Smith, za 
pomniał o swej żonie i przerwał poszu- 
kiwania. 

Zakochał się w niej z pierwszego 
wejrzenia i już jej nie opuścił. 

Dol. 
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